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X miejscu . , ................................
Na prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem . . . .
De Włoch, F rancji, Anglii Belgii, 

Bswajearyi, T urcji i innych krajów 
Ptjeayaozy ■■ner kasztuj* 8  ot., 
lzisJBlkiw  A

wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

rocinie : | pó lrocim e: fca arłalnie : || miestęcsnie
. . , 16 zł. w. fc. i 8 zł. w. a 4 zł. w. a. \\ 1 zł. 36 cl

-20 „ „ 10 „ „ 5 „ „ | 1 „ 70 .
1 24 „ „ 12 , „ 6 . . 2 . -  .

28 „ „ 1 14 r „ 7 r „ I * „ 36 .
: przesyłką pooztową 10 ot.: -  we Lwowie w Blnrzs

Olszewskiej ul. Kilińskiego 2 I Plont, ul. Kurolt Ludwika 9, ds nubyola po 8 ut.
P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

List* s pieniądz- i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad 
•jłhc frot.ico do Administracji Nmpej Reformy w Krakowie. — Listy ret Irmacyjne nieopieczę 

towarze nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się, 
S ą k o p is l tw  » w » j ł a n y c h  B e d a k c y a  n ie  z w ra c a .

A d re u  B e d a k t y l  S ś d m ic ls t r a e y f  i E U ie s  i w .  J a n a  N r. 18. 
T o l s l c u  I r .  4 1 .

NO W A P r e n n m e r a t ę  p r s y j n i j ą i  
■ ■ m i e j s c o w ą : A dm inistracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j  s i t o ­
w ą  : Administiacya Nowej Reformy. — Magasyn nowości / ,  A. G r ig s l  i Główna trai_k» 
•  h .uku  — Agencya J . Hopcana i A. Salomonowej. Plac Mrryacki, 2 — Handel St. Kai -
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J . Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: W» L w o *  
w te  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r S C m ]  • 
d l a  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Verlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. uukes, H. Seb-lek, J . Danneberg. — W P a r y ż u  Societó Mutuelle de Pu 

blieitś A. L o r e 11 e. direetr :r, Ruc Oaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inBeraty) przyjmuje A dm inistracja za opttts cd miejsca w ersza drobne® pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 6 cent. — Nadesłane pa 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 16 ct. od wiersza. — Głosy p a *  
b l i c z n e  po 50 et. od wiersss. — Z a ł ą c z n i k i  do N orvj Reformy (prospektu, cyrk*'lane. 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się zs cenę 1 słr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 60 ot. id  100 ego*, 
dla miejscowych prenumerat. Nal^żytoió uprasza się naprzAd nadesłać prsekaacm ptottouym

Odpowiedź Mommsenowi.
A leksander N e k la n , autor znanego, a bardzo 

gruntow nego dzieła p. t. „K w estya czeska11, 
przesłał profesorowi M o m m s e n o w i ,  który na 
stare la ta  nabył tak  sm utnego rozgłosu, egzem­
plarz tego dzieła w raz z listem , z ktorego przy­
taczam y nbjważniejsze ustępy.

W ykazaw szy, jak  jednostronny i niespraw ie­
dliwy sąd w ydał Mommsen o S łow ianach w o- 
gólniiści, a o Czechach w szczegó lności!-„po­
zwól pan —  pisze N eklan — abym  zrobił pe­
wne uwagi in  merito co do jego listu, a miano 
wicie co do u s tęp u : Seid  k a r t!  r o z s ą d e k  
n i e  c h w y t a  s i ę  g ł ó w  c z e s k i c h ,  a l e  s ą  
o n e  d l a  r a z ó w  d o s t ę p n  e ...“ Zarów no ton, 
ja k  i treść tego z d a n ia , niesłychanie o rdynar­
nego , są w ynikiem  owej b ru ta ln o śc i, k tó ra  w 
czasie w ędrów ek ludów była pospolitą, obecnie 
jednak spotyka się tylko u Anglików i Niemców 
północnych, pomimo całej m asy utworów poe- 
zyi lirycznej , ja k ie  p ro d u k u ją , i bez w ielkiego 
trudu umysłowego zdobyw anych dyplomów do­
ktorskich. O kazuje się ta  brutalność, począwszy 
od owego napisu na daw nych pruskich działach 
„ultim a ratio regisu, a skończywszy na propo- 
nowanem przez pana biciu nas —  Czechów, — 
od bezm yślnego picia i aw antur waszych stu­
dentów, do rozszerzania kultury w A fiyce za 
pomocą bykowca . hańbienia kobiet i w łeszaria, 
od idyotycznej pruskiej Stram m heit waszych kon­
duktorów  kolejowych, listonoszów i polieyantów, 
do strasznego znęcania się nad żołnierzam i, j a ­
kiego da ł p rzyk ład  ów przełożony, k tóry  kazał 
pewnemu rekrutow i zjeść w łasny k a ł , a dru­
giemu posypać tę potraw ę so lą , aby b y ła  sm a­
czniejszą , ja k  to podano w rozporządzeniu ks. 
Jerzego saskiego, kom endanta X II. kopusu, da- 
towanem z D rezna 8 czerwca 1891, a co stw ier­
dził na posiedzeniu komisyi budżetowej p arla ­
mentu Rzeszy, saski pe łnom ocn ik , pułkow nik 
von Schlieven.

„To nsposobibnie Niemców ilóm aczy f a k t , że 
są oni w stanie równocześnie czcić m orawskiego 
S łow aka K o m eń sk y eg o , który postuwił zasadę, 
aby  n ru k a , ieżli ma być pożyteczną, była udzie­
lana w języku ojczystym  uczniów, a z drugiej 
strony zdolni są  zmuszać dzieci nieniem ieckiej 
narodowości do uczęszczania do szkoły niem ie­
ckiej. J a k  system atycznie postępują w tym kie­
runku Niem cy w Czechach, dowodzi fakt, że w 
okręgach mięszauych lokalne dzienniki niemie 
ckie oglaszaja lis ty  rodziców, ośmielających się 
posyłać swe dzieci do szkół czeskich, w ym ienia­
ją c  ich nazw iska, adres i zajęcie

„Niemcy byli zawsze „h a rtu w zględem  swoich 
sąsiadów, a szczególnie względem S ło w ian , po­
cząwszy od przymusowych naw racań W endów i 
okrucieństw  K rzyżaków , aż po dzisicj ; takim i 
są oni i teraz w szędzie , gdzie tylko ż y ją , i 
takim i zostaną — naw et bez pańskiej zachęty. 
T eraz zm niejsza się dla nich jedynie w tym 
k iernnkn  sposobność i to nie skutkiem  „niew ła­
ściwej pobłażliwości ', lecz skutkiem  pow tarza­
jącego się, zawsze naturalnego biegu w ypadków , 
k tó ry  doskonale pojm ują n a s i  Niemcy, pomimo, 
ż e s i ę  t e g o  w y p i e r a j ą .  Poniew aż jed n ak  
każdy człow iek sądzi innych w edług samego 
s ieb ie , przeto w dzisiejszych czasach sum ienie 
Własne budzi u naszych Niemców oba wę przed 
wyswobodzeniem się dotychczasowych Helotów".

T ak  opiew a, mniej w ięcej, cięta odpraw a Ne- 
k lana, dana bezzębnemu wrogowi Słow ian. Ten 
Uczony, a tak nam iętny w osądzaniu spraw  na­

rodowych P rusak , lest typem  ze wszech m iar 
ciekawym . Przedew szystkiem  jest on żywem 
zaprzeczeniem  sentencyi, że historia est m agi­
stra vitae. Praw dziw ość tego zdania zależy, jak  
się pokazuje, nietylko od bistoryi, lecz cd  ż y ­
c i a .  Są ludzie, którzy potrafią historyę odtw a­
rzać, dźwigać z gruzów gm achy przeszłości, a 
przecież indyw idualizm em  tak  zrastaja się z blę 
dnemi zapatry waniami swojego wieku,* że zara­
zek ten wnoszą i do dzieł swoich i zaszczepia­
ją  gu żywem słowem w swoje społeczeństwo. 
lIouiLiseu bardzo znaczną część swej, pierwotnie 
n iesłychanie rozgłośnej, sław y d?'ejopisa i » ni­
skiego, przeżył ju ż  dawno; spostrzeżono się, że 
z k a rt jego republiki rzym skiej wieje obcy je j 
duch K rzyżactw a pruskiego. Dzisiaj dojada 
Mommsen resztek swej sław y, j a k o  c z ł o w i e k .

Praw dziw ie św ia tły  i w ykształcony mąż obej 
muje duchem św iat cały, kocha w nim i innym  
kochać każe t o , co w nim je s t  w ielkiego i 
szlachetnego. A czyż może być coś w iększego 
i szlachetniejszego nad miłość ojczyzny, która 
dźw iga z upadku i zapom nienia milionowe lu ­
dy ? Mommsen spełn iłby  więc swoją misyę, j a ­
ko historyk, gdyby z wyższego, dziejopisarskie- 
go stanow iska pojął i swoim rodakom  przedsta 
w ił ty tan iczną w alkę ludów słow iańskich i po 
w strzym yw ał zagorzalców niem ieckich od cisfca- 
nia kam ieniam i w ludzi, którzy w ystępują w 
obronie przyrodzonych praw  ludzkości. On tym ­
czasem skurczył się do kształtów  bezsilnego, 
fizyczuie i duchowo skarla łego  scholasty i s ta ­
nął w jednym  szeregu z Wolfem i Schoenere- 
rem! Tow arzystw o to je s t godną zap ła tą  za je ­
go ostatnie w ystąpienia w spraw ie sporów na­
rodowościowych w Austryi.

Tak zwana
.,Ug oda p o l s k o - r o s y j s k a "

w świetle prawdy.
( I i l a t y  z  W a r s z a w y ) .

(Ciąg dalszy).
Do kordonów pow ołał kom itet także obyw a­

telstwu zamożne osiadłe i ustaw ił je  przy spe 
cyalnie obyw atelskiej bram ie w pobliżu pałacu 
Kazimierowskiego.- Do tłum nego zebrania się 
zachęcał obietnicą, że car w łaśnie przed tą 
bram ą niezawodnie się zatrzym a, przyjm ie sło ­
wo w iary  i m iłości, a da od siebie słowo na­
dziei.

Zebrali się więc tłum nie obyw atele osiadli; 
s ta l', czekali, niecierpliw iąc sic, przez c i łe  pół 
trzeciej godziny —  i odeszli leccy, ja k  przyśli, 
bo i tu car przejechał, nie zatrzym aw szy się — 
co więcej., w cale zatrzym yw ać się nie m yślał, 
tylko panowie komitetowi do tak ty k i swej po­
trzebowali złudzeń i urojeń. N a ich w yraźne 
żądanie w ładza edukacyjna spędzała  z W arsza­
wy i je j okolic przez trzy  dni uczniów i uczen­
nice szkól publicznych i pryw atnych na p rze­
jazd N. państw a Przełożeni pensyj pryw atnych 
biegali z z ia jan P p o  całem  mieście, goniąc m ło­
dzież, k tó ra  korzystała  jeszcze z w akacyjnego 
w ytchnienia. O kólnik Saw enkow a nakazał pizy- 
spioszyć rozpoczęcie roku szkolnego w pensyach 
żeńskich, aby  tylko jak  najw ięcej dziewcząt 
stanąć mogło w pow italnych szeregach. Naj- 
przykrzejsze w rażenie sp raw iała  młodzież uni­
w ersytecka. Nie zebrało się je j wiele, ale i dla 
tych, eo przyszli, powinno było znbraknąć miej 
sca w szpalerach radości.

Szczególniej żarliw ą okazała  się korporacya 
m edyczna; na 200 członków T ow arzystw a le ­
karskiego, pumimo nieobecności połowy w po­
rze wczasów letnich, aż t r z y d z i e s t u  p i ę ­
c i u  pospieszyło na obyw atelkie placów ki, a 
znalazło się jeszcze przeszło s z e ś ć d z i e s i ę  
c i u z poza grem ium  naukowego.

Po raz pierw szy od porankow ych dni m arca 
1861 roku ctraż obyw atelska, w zw ykłych oko­
licznościach w samej już  n a z w o  swojej wystę 
pna, sta ła  się rzeczywistością dotykalną, dozwo­
loną i popieraną przez sam rząd. Po raz też 

-- h y b i  od czasu zamachów nihilistycz- 
uych cesarz rosyjski w je ż d ż a ł uroczyście do 
m iasta, w w ielki tłum , nii o jęjfe? szpalerem 
policyi i wojska. Na coby s tiu  - iwą:*,/ ca j 
swojej ziemi, temu się poddał na obcej —  uic 
bez widocznego jednak  w całem zachowaniu się 
przygnęb;enia. Subjektyw ny ten stan panujące­
go w danym  w ypadku podsyciły jeszcze depe­
sze o grożącym  zamachu.

Depesze były robione, a obawy płonne. Po­
lacy lepszą dali straż cesarzowi rosyjskiem u, 
niżby ją  dać mogli Rosyanie Białokam iennej. 
Nigdy może cesarz rosyjski nie miał na swej 
drodze takiego bezpieczeństw a, porządku i ci­
szy... ciszy przeryw anej ty lko okrzykam i powi­
tania. M argr. W ielopolski, kiedy go w kom ite­
cie zapytyw ano: ja k  k rzyczeć? — oburzy! się 
praw ie na samo pytanie. Czyż to nie ja sn e , że 
w tej zgodzie rosyjsko-polskiej okrzyk polski 
ubliżyłby cesarzowi rosyjskiem u ? Krzyczeć za ­
tem tyłku; „I lu r a !u. Ale lud nie wyćwiczony 
tak , jak  m argrabia, w biegania na smyczy, — 
zostaw ił swemu przyrządow i wrażeniowo-głoso- 
wemu całą  swobodę i w ołał: „ N i e c h  ż y j e ! " ,  
naw et po staropolsku „ V i v a t " .

N ad bezpieczeństwem  czuw ał p. Lucyan 
W r o t n o w s k i .  Mąż ten w dniu cak pam ię­
tnym na k ilka  godzin literaln ie zam ienił się 
w w arszaw skiego ober pulicm ajstra. Publicysta 
z TygodniJta Powieści i Romansów  (Nr. 1.497) 
nazw ał go „utalentow anym 11 i m iał słuszność. 
W arszaw a cała udkry ła  nadspodziew anie w p. 
W rotnowskim  nowy zupełnie talent. Dotychczas 
politykę upraw iał on ty lko w wincie; teraz już  
n ik t o jego zdolnościach politycznych i na szer­
sze: w idowni wątpię pędzie, kto go w idział 
dn ia  81 sierpnia ńa uroczystości przejazdu. 
W  pierwszym  debiucie odrazu już taki artyzm . 
Czyby Kto inny um iał z lakiem przejęciem się je ­
chać na czele orszaku, tak  wy bumie stać w po­
wozie, i tak  doskonale rozglądać się na wsze 
strony, zali skąd nie w ypełznie niebezpieczeń­
stw o? Patrząc na p. W rotnowskiego, można by 
ło przysiądz, że niebezpieczeństwo istotnie już 
jest, czai się i w yskakuje, — tylko się wzroku 
obyw atelskiego ober - policm ajstra przelękło.... 
Jakże  m izernie przy p. W rotnowskim w yglądał 
ledwo w lokący się w swym w ehikule, na k ilka 
godzin zdegradow any, Gresser! Zapraw dę, zdol­
ności w yjąkow e, a w ydarcie funkcyi Cressero- 
wi —  zaszczytne. I mówić tu, że nie nastały  
dobre czasy!

D nia 31 sierpnia m argrabia-prezes oświadczył 
ad  hoc zwołanym  do p. K ronenberga panom  ko­
mitetowym, że dla bezpieczeństw a przed prasą, 
mowy swej dziś jeszcze przedstaw ić nie może, 
aż dopiero ju tro ... a  gdy jutro nadeszło, na g o- 
d z i n ę  przed term inem  posłuchania w Ł az ien ­
kach uraczył pupilów swoich powyższą pioduk 
cyą krasomówczą. B yła ona najniezaw odniej z 
góry  ułożona wspólnie z księciem , by ła  ju ż  za­
tw ierdzona przez m inistra dworu i słow a już j e ­
dnego w niej zmienić nie było można w tedy,

kiedy m argrabia tum anił gadatliw ością prasę. 
Pu odczytaniu w ostatniej już chwili, nie by ło ­
by w żadnym  razie czasu na rozpraw y i po­
praw ki; przyjęto mowę do wiadomości i pojechano 
do Łazienek. Politycy poważni, przyjm ujący od­
powiedzialność za swe czyny i czujący dobrze 
je j brzemię, znaleźliby w każdym  razie czas na 
to, żeby pójść, lub nie pójść. Politycy kom iteto­
wi poszli wszyscy ja k  byli —  jedni strachem , 
drudzy owczym pędem gnani.

I  tak  w tych sam ych Ł azienkach, z których 
M ikołaj zagrzm iał w październiku 1885 r. „K a­
załem  tu wznieść cytadele i zapowiadam  wam, 
że za najm niejszym  rozruchem  każę piorunem 
zbomb?rdować miasto, zburzę W arszaw ę, a za 
p:-.-.-(ię ji,- j.r  if  .ą jń u a u ję " .— Polacy sami do­
konali, akt u ' który, gdy
prze? powszeenność rozumu i woli narodow ej 
przyjętym  i popartym , m usiałby z nst m ikoła 
jew skiegu praw nuka w yrw ać rozkaz: „Zburzyć 
cytadelę! Już nie ma Polaków 11. (Dok. nast.)

Z Rady państwa.
Pierw szą część wczorajszego posiedzenia I z b y  

p o s e l s k i e j  w ypełn iły  im ienne głosow ania, 
d iugą burdy karczem ne. W chwili, gdy  posło­
wi j oddaw ał1 swe głosy w im iennem  glosow a­
niu, da ły  się słyszeć okrzyki: H cil Srhom erer! 
Heil W o lf!  które wznosili zebrani przed parla­
mentem bursze wiedeńscy. Schoenerer i W olf 
wyszli z sali, ' aby podziękować studentom  za 
owacye. Po ich powrocie T  u e r k  zabiera glos 
w spraw ie protokółu i zaznacza, że na posie­
dzeniu z dnia 4 b. m. padły  w parlam encie 
słowa, nie zostające wcale w harm onii z dzie­
łem  Kniggego „ Umgang m it M enschenu, które 
on, jako  człow iek w ykształcony, zna dobrze. 
H ałasy  te w ypraw iali, zdaniem  mówcy, antise- 
mici (przyganiał kocioł garnkow i! przyp . red.), 
a  w ich szeregach książę L i e c h t e n s t e i n ,  
ksiądz S c h e i c h e r  i elegancki dr. P a t t a i .

P.  W o l f :  W ykształcenie chrześcijańsko so- 
cyalne! (W ie lk i hałas u m tm m iió w ) .

P. P r o h a s k a  (antisem ita): Stenografowie 
byli m iedzy nam i i dlatego nie słyszeli, co w y­
ście krzyczeli.

P. K i t t e l :  Deutsches Volkshla't przecież o tern 
pisał.

P. T u e r k :  Zapytuję prezydyum , za czyją 
in terw encyą te okrzyki z protokółu stenografi­
cznego w yrzucono? My w alczym y zanadto sz la­
chetnie i elegancko (wielki śmiech na praw icy  
i  u  chrześcijańsko socyalnych), aby zasługiw ać 
na w ykrzyki takiego pana Strohacka, który 
zaw ołał, że poseł W olf jest płodem poronio- 
nym.

P. B i e l  o b i  a w e k :  Wolf przecież w najbar­
dziej prostacki sposób już Drzedtem całą godzinę 
krzyczał!

Wii-epr. K r a m a r z  w yjaśnia, że B iuro  ko- 
respondencyjue otrzym ało polecenie, aby w szy­
stko um ieszczało, co tylko stenograiow ie zdążą 
zapisać. N iechaj każdy poseł będzie za to odpo­
wiedzialny, co tu powie.

P. L u e g e r żąda sprostow ania, bo zwróciw­
szy się do Schoenert ryanów , pow iedział: „ci lu ­
dzie bez hunoru chcą być przywódcam i ludu nie­
m ieckiego11, nie pow iedział: „przyw ódcam i nie­
m ieckiej party i ludow ej11 — ja k  um ieścił b łę ­
dnie protokół steuograficzny. Mówca stw ierdza 
przy tej sposobności, że W olf nazw ał chłopów 
niem ieckich „bałw anam i11 (Trottel).

P. W o h l m e i e r  zaznacza, że błędnie zam ie­
szczono w protokóle. „Poseł W olf mówił dalej . 
Powinno być napisane: „Poseł W olf w prosta­
cki sposób dalej rzucał obelgi!11. Skarżył się także 
mówca, że pocłom, ja k  żakom, odebrano pulpity  
ze stolików.

Ks. S c h e i c h e r  uw aża to za ironię, jeżeli 
tak i T uerk  praw i o chrześcijaństw ie i zachow a­
niu się chrześcijańsko-socyalnycb posłów. A taki 
Wolf, czyż nie zasłużył na cięgi, skuro chłopów 
nazw ał bałw anam i?

P. W o l f :  To jest kłam stw o!
P. G r e g o r i g :  Bezczelnym kłam cą je s t Wolf, 

godny tow arzysz 1 r a.
Ks. S c h e i c h e r :  Na nikogo nie napadam , 

ale gdy  mnie zaczepią, to się bron.ę. Mówca 
dom aga się w końcu, aby w ykrzyki Wolfa za- 
mie&ciSIk; S  protokóle.

Tego sameg jr.sjii . . B i e r o h ł a ­
w e k .  —■—»

Pus. W o l f :  Nieprzyjem nem  je s t dla przy­
zwoitego człow ieka (ogromny śmiech) o tak ich  
tu rozpraw iać rzeczach. Mówca odpow iada , że 
nie obrzucał antisem itów ob e lg am i, jako stron­
nictwo, lecz że charak teryzow ał ty lko poszcze­
gólnych członków tego stronnictw a. W ystępow ał 
przedew szystkiem  przeciw L uegerow i, którego 
opozycya przeciw  prowizoryum  ugodowemu jest 
komedyą, a jego  w ystęp w tej spraw ie był ty l­
ko ra tą  długu , zaciągniętego n hr. Badeniego 
za burm istrzostwo W iednia W yrazu „złodziej" 
nie użył m ów ca, ale byłby on na miejscu ze 
w zględu na byłego i obecnego członka klubu 
antysem ickiego (W ie lk i hałas).

Pos. P r o c h a s k a :  Kto jest tym  obecnym 
członkiem ? Powiedzieć!

Pos. B i e l o h l a v e k :  W olf kłam ie.
Pos. W o l f :  Powiem to panom.
Pos. S t e i n  e r :  K łam ie, to oczywiste.
Pos. W o l f :  Byłemu posłowi Verganiemu udo­

wodniono defraudacye. a M itterm ayer...
Pos. P r o c h a s k a ;  Ten nie je s t członkiem 

naszegu stronnictw a, proszę podejrzeń nie rzucać.
Poi. W o l f :  W iecie bardzo dobrze, że poseł 

M itterm ayer...
W iceprezydent K r a m a r z :  To nie należy do 

rzeczy. (P,ot<sty na ławic Schoenerera). Panie 
Schoenerer. nie im ponujesz mi pan s g o ła , gdy 
do mnie krzyczysz.

Pos. W o l f  zgadza się w  końcu na t o , aby 
w szystkie jego w ykrzyk i by ły  zamieszczone 
w protokóle.

N astępnie odbyło się pięć głosow ań nad wnio­
skiem  Schuenerera, aby  obrady kom isyi dla n ie ­
tykalności poselskiej i komisyi legitym acyjnej 
były  jaw ne. D w a z tych głosow ań oubyły się 
im iennie. W niosek Schoenerera zustał odrzucony, 
poczem Izba przystąp iła  w edług porządku dzien­
nego do dalszej dyskusyi nad w nioskiem  o posta­
wienie m inistrów w stan oskarżenia z puwodu- 
w ydania rozporządzeń językow ych.

Dr. P a c a n  zaznacza, że nie chce odbywać 
rekordu Funkego lub Lechera i tem samem 
nie ma nadziei, aby jego w izerunek został uwie­
czniony na k artach  korespondencyjnych, lub 
aby otrzym ał wieńce laurowe (Wesołość.) Mow 
ca polemizuje z wywodami Funkego, i zazna­
cza, że w tem, co F unke powiedział dobrego, 
nie było nic nowego, a w tem co pow iedział 
nowego, nie było nic dobrego. W niosek o po­
staw ienie m inistrów w stan  oskarżenia jest nie­
słusznym  i sami wnioskodaw cy nie biorą go na 
seryo.

Porozum ienie się Czechów z Niemcami jest 
możliwem, ale zależy ono od Niemców. Niem-

M aryan  Jasieńczyh.

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

I  30 (Ciąg dalszy).

X.
Gdy we dni k ilka po widzeniu się jej na 

J»kóbowem podwórzu z Franciszkow ą i pa- 
hiiętnem zniknięciu Szarpakow ej kosy — która  
stotnie w praw nem  znalazła  się posiadaniu 

^ukla drogą w ym iany za pokaźną ilość półkwa- 
t&rków, na w ykupienie zaś której nie starczyło 
drobnych, i dw a dni jeszcze odrobku przy oko­
pywaniu ziem niaków arendarzow ych dołożyć 
^ y p ad ło  —  przechodząc drogą, spo tkała  się 
Wojtkowa oko w oko z M usiałą, jak  w ryta 
stanęła na w idok gospodarza, potem z „dziwoty 
^ielgiej11 zachw iała się tak  silnie, że jeno są- 
'iedztwo płota chw ianiu się onemu kres poło­
w o .

l -— P atrza jta  ludzie! — najbliższej z brzega, 
ftachy łow ej dopadłszy chałupy , z wielkiem 
[Ozpowiadala przejęciem : —  Patrzp.jla ludzie!... 
^  to byłabym  się prędzej śmierci, moiściewy, 
‘podziała, niżli na w łasne urzieć dziś oczy, com

Enikiej urziała.... A dyć M usiała wąsy, moi 
dzie, zapuścił i czernią mu ci się one pod no- 

“ tti, kieby podoryw ka na deszczu, a styrczą 
'ieb y  ściernisko po sierpie.
L ■— Tu zatrzym ała się chwilę, poczem z wię- 
Mzym jeszcze dorzuciła zapałem- 
- —  M yślita, co koniec na tem ? Bogać tam!... 

jMejem mu, nikiej Jakóbow i, rzek ła  z wielgiej 
f^iw oty, co, musi, straszyć chce w ąsikam i, o 
fcliał się ino i zdjął ci kapelusza, a tu głow a, 
'iraw ied liw ie  dyćem na w łasne w idziałaoczy, jak o

wag widzę, k  eby ten baran po św iętojańskiej 
strzyży, w ystrzyżona do okolusieńka....

I  Zakińczyła uw agą: N
— A no, musi niewieście chłopa ci się za­

chciało z wąsam i, na dw orski m anier....
Całe dwa dni nosiła się K ajtaniakow a z w ą­

sami onemi, niby ze skarbem , co ra z  to nowemi 
sposobami określając w ygląd ich i naturę, i je ­
szcze ich nie zużyła, jeszcze się ten i ów tra ­
fił we wsi, komu nie opowiedziała o nich sze­
roko, gdy znowu Musiałów strzecha nowego je j 
dostarczyła przedmiotu.

—  Jakób  dziewKę se  godzą!. .
A potem:
—  Jak ó b  dziew kę zgodzili!...
A wreszcie:
— Do M usiałów dziew ka nastała!... —  bu­

czało po wsi z dodatkiem :
— A no, państw a się, musi, Jakóbow ej za ­

chciało i dworu.
O dtąd Musiałów zagroda źrenicą oka sta ła  się 

K ajtaniakow ej. Od kipiącego gotowa była  od­
biegać garnka, pacierz przerw ać w połowie, 
byle, uchowaj Boże, najdrobniejszej nie przeo 
czyć okazyi w w yśledzeniu najdrobniejszego w 
zagrodzie tej w ypadku.

D nia pewnego, na zagotowaniu już samem, 
porzuciła mleko przy ogniu, spostrzegłszy dro­
gą przechodzącego Juk la . Połowę straw y poszło 
na m arne, a no w idziała za to, w idziała Juk la  
w drzw iach Jakóbow ej chałupy. Do g arn k a  na­
la ła  świeżego m leka i zam yśliła się tak  głębo­
ko, że t j lk o  co nie w ykipiało  po raz wtóry.

A rendarz u Musiałów!... Stanowczo u sąsia­
dów na jak ie ś  zanosiło się rzeczy, śleprm u ga­
dać, ino na jak ie?  tego i ona, choć na ob ije 
oczu widoma, nie m ogła n ijak  zm iarkować.

I b iła  się z myślam i okrutnie, a jakże bić 
nie m iała, skoro ją  w izbie w łasnej po dwa-

kroć raz za razem  odw iedziła Jakóbow a i, n i­
by kum a najlepsza, na pogadance godzinę całą 
spędziła, i zapraszała  do siebie, i „zajść kiej 
znowuj obiecow ała".

M agdzia wogóle do tej pory nie zadaw ała 
się we wsi z nikim , z dworskim i jeno  utrzy­
m ując stosunLi, tom wice dziw niejsze w ydało 
się K ajtaniakow ej to do niej zachodzenie.

-— Cosik ona se na mnie —  m ówiła —  kroi, 
a ino je j rzec niew yraźnie.

I  przypuszczała, że pośrednictw a może w m i­
łosnej^ szukała  spraw ie, że tu o Jaśk a  może 
thodziło i N astkę, o Ja śk a , o którego posądza­

ła  ją  zawsze, tyle się daw niej o furm ańczyku 
i pokojówce nasłuchaw szy dw orskiej. A okazyj 
ki lub iła  takie, lub iła  bardzo, ona, co ta k  ser­
decznie cudzych spraw  doglądała, że je j się 
przy nich niczem w ydaw ały w łasne. Pobiedz 
na zwiady, schw ytać języka, zlecenie ponieść, 
a z odpowiedzią powracać, najm ilsza to by ła  
dla niej robota; nie w celach zysku, broń Bo­
że, a no z upodubania jedynie. Tyle bo się cie 
kaw y cli człek przy tem n a łyka ł rzeczy, że i 
fatygi nie żal, ani mordęgi. N ieprzegadana baj 
czarka, gdy o nuwinę szło, z zew nątrz spadłą, 
lub pochwyconą w ypadkiem , niem ą się staw ała 
i głucha, ilekroć jej kto wprost pow ieizyl j ik ą  
spraw ę i do wspólnego przyjął działania. Cho­
dziła jeno w tedy ja k  szklana, poważna i nadę­
ta, zam yślona a tajem nicza, prawie że od ludzi 
stroniąca.

Znano ją  z tego.
—  Oho! —  m awiano — W ojtkow a cosik du­

si w zanadrzu! — nie określając rzeczy dość 
ściśle; W ojtkową bowiem dusiło w łaśnie, a tyl 
ko w ielką przem agała się mocą i ty le pragnęła 
jeno , iżby się po niej, ja k o  do powiedzenia coś 
m iała, domyślić było można.

I  próbowała wyciągnąć Magdzię, gotowość

swoją do usług dając je j do zrozumienia, w p rzy ­
puszczeniach się jednak m yliła chyba. W zm ian­
kę o Jaśku  zbyła Jakóbow a Spokojnie, k rótko 
i obojętnie, a na dobitek Jakób  je j głow ę do 
reszty zmącił.

—  A no, — rzeki do niej. zaraz w cm enta­
rzu, SDotkawszy ją  po sumie niedzielnej, — 
chodżwa kumo do Ju k la . J a  do was, w y do 
mnie, i po krzyku!...

W karczm ie N ow otnika zastali i tak  we trój 
kę, aże po nieszpór „ja do w as, w ) do mnie, 
przepijali przez k rzy k u ". A tylko w drodze do 
domu chw iały się nieco nogi babinie, myśl zaś 
p lą ta ła  się po głow ie:

—  Musi nie o chłopaka babie chodziło, skoro 
ci chłop funduje...

Poczęstunek M usiały w ybił j ą  z tropu i nie 
próbow ała biedzić się więcej nad rozwiązaniem 
zagauki, poddając się niejako przeznaczeniu, 
w nadziei, że przecież z czasem w yjaśnienia się 
jej  ̂ doczeka. Ciekawość jednak  paliła  ją  nie 
zm ierna, w odw iedziny się tedy  nazajutrz zaraz 
w ybrała  do Jakóbow ej, co m iast do karczm y, 
do dworu zachodziła w niedzielę, jak  mówiła 
swojemu, o pilne dow iadyw ać się pranie.

W padła pod' wieczór, tak  przed zachodem 
słońca, „coby się nikiej nie zasiadyw ać długo". 
Franciszkow ej nie zastała, nie było też Jakuba, 
a tylko obierała w izbie ziem niaki dziewKa 
świeżo przyjęta, rodem z G ardzienic, znana jej 
dobrze, W ikta, po gardzienickim  ongi karbowym 
córka, K arbow ianką nazyw ana powszechnie. 
Dziewucha tęga, nie pierwszej już młodości, 
przystojna, o krąg łych  rysach tw arzy, blondynka, 
snać po służbach obyta, a sprytną., bo gdy się 
do niej W ojtkowa z pozdrowieniem  zw róciła, 
znacząco w skazała jej ruchem  głow y komorę. 
P y tań  obaw iała się widocznie zbytecznych.

Ale nie dopuściła ich M agdzia sam a:

—  A kto tam, W ik ta?  —  zap y ta ła  z za d rzw i
przym kniętych.

—  Niech będzie pochw alany... —  w odpo­
wiedzi na prugu już kom ory w ygłosiła W oj­
tkowa.

— Na w ieki w ieków ... Jak  się m acie K ajta- 
niakow a. A cóż to nie w idać was i nie w idać... 
Jużcm  do w as sama zajść chciała... Siadajcie-że 
no sobie... Co tam słychać nowego? —  m ów iła 
Magdzia szyciem zajęta, nie odryw ając się od
igły-

—  Dyć cóżby ta, moiściewy, i słychać było — 
z w estchnieniem  rzekła  W ojtkow a, aa kuferka 
sadow iąc się, w pobliżu M agdzi stojącym —  sta ra  
bida i tyle, nowego i na obwinięcie palca... 
A gdzie to Franciszkow a ?

  N a rydzach z dzieckiem.
  Jakób to ci pew nikiem  z k o są?
— Do dnia jeszcze w yszedł na łąk ę ; W ikta 

nosiła im obiad, bo z W ickiem  poszli.
— Galanto se Jakóbow a siedzą —  zauw ażyła 

sąsiadka, ciekawie rozglądając się po komorze, 
k tó rą  raz pierwszy obejrzeć m iała sposobność 
dokładniej, —  galanto , n ikiej dziedziczka j a k a .«

— Gadajcie zdrowi, trochę gratów  i tyle, — 
wydymając pogardliw ie usta, odezw ała się Ma­
gdzia, — aby k ą t był spokojny, żeby mi w nim 
Franciszkow a z dzieckiem nie tra jko ta ła .

—  Z atrajkoce jeszcze, dyć zatrajkoce Jak ó ­
bowej, ino w łasne, aże się od tra jk o tu  onego 
rozligać będzie.

—  A ty lko, —  burknęła M agdzia, uśm iecha­
jąc się  z przekąsem  —  jest ci po kim .

N ie podniosła sąsiadka wprost drażliw ego te- 
matn, ale na uwadze poprzestała z w estch n ie­
niem:

—  Bogać wiadomo, nie chow ały się Jakóbow i 
dzieciska... (C. d. n.)
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cy  w yrządzali Czechom przez nieskończony sze­
reg  la t krzyw dę za krzyw dą, powinni tedy te­
raz być spraw iedliw ym i i nie przeszkadzać 
spełnienia słusznych postulatów narodu czeskie­
go. Mówca staw ia w końcu w niosek o przej 
ście do porządku dziennego nad wnioskiem 
Funkego i towarzyszy.

Poseł d’E 1 w e r t po k ilku  uw agach wstępnych 
zaznacza, że w przyszłości Niem cy żadną m iaią 
poddaw ać się nie będą rządowi o zapędach ab­
solutnych. Rozporządzenia językow e by ły  ciosem, 
zadanym  Niemcom z ty ła . Nie zapytano naw et 
o zdanie szefów krajow ych, ani nam iestnika cze 
akt ego ani m oraw sk iego , ani k ierow ników  in 
stytucyj sądowych i skarbow ych. Mówca oskarża 
rząd c to, że dopuścił się bezpraw ia i w zniecił 
zarzew ie narodowościowej w alki. Z aw inił rząd 
dalej i te m , że odeorał parlam entow i m >żność 
wszelkiej pozytyw nej pracy przez swoją bezce­
lową i bezprogram ow ą politykę. (Śmiech na p r a ­
wicy.) Oskarżenie jest tedy zupełnie uzasadnione.

Po przem ówieniu tem , pizyjętem  oklaskam i 
przez zjednoczoną le w ic ę , postawiono szereg 
w niosków i iuterpelacyj.

D r. O k u n i e w s k i  staw ia w niosek nag ły  o 
p o s t a w i e n i e  h r .  B a d e n i e g o  w s t a n  
o s k a r ż e n i a  z powodu nadużyć wyborczych 
w Galicyi.

P . K o z a k i e w i c z  interpeluje m inistra sp ra ­
wiedliwości o postępowanie w ładz sądowych 
wobec urzędnika policyjnego w Kołomyi, k tóry  
popełn ił zbrodnię niemoralności.

P . D a s z y ń s k i  zapytuje prezydenta m ini­
strów  o w ybory w powiatowej kasie chorych 
w Tarnow ie i o zakaz zgrom adzenia w Nowym 
Sączu.

D r. P  e s s 1 e r in terpeluje o krw aw e zajścia 
onegdajsze studentów  i oficerów w kaw iarni 
M arschalla na M a ciah tlf i io m ag a  się surowego 
ukaran ia  ofiaerówj

~Nas.g-T.tr M t t i e r m a y e r  odpowiada p. 
Wo! >wi, którem u „podobało się nazw ać jego 
(M itterm ayeraJ złodziejem 1*. Mówca pozostawia 
ocenienie tej spraw y każdem u porządnemu czło­
wiekowi. (Śmiech ogólny.) „Jeżeli ktoś korzysta 
z każdej nadarzającej się sposobności, aby oma­
wiać mój b ł ą d  m ł o d o ś c i ,  to tak ie  postępo­
wanie nie nazyw a się godnem. N iechaj pan 
W olf pam ięta: gdybym  był w możności udzie­
lenia zadośćuczynieni i (satisfaetionsfdhig) , to 
m ógłby mnie lepiej trafić, niż hr. B adeniego1*.

, (Ogólny śmiech).
Po k ilku  jeszcze zap y tan y ch  do prezydenta, 

posiedzenie zamknięto.
N astępne posiedzenie odbyw a się dzis:aj.

Mowa Salisbury ego.
Mowa lorda S a 1 i s b u r y’ego, w ypow iedziana 

na uroczystości przyjęcia nowegu lorda-m ayora 
D a v i e s a ,  jakkolw iek w całości przedstaw ia 
się dusyć bezbarw nie, zaw iera jednak  k ilk a  w a­
żnych ustępów, niepozbawionych doniosłości po 
litycKuej ze względu na ostatnie zajścia w A f r y- 
c e  i na w ypadki, rozgryw ające się na p o ł u ­
d n i o w y m  w s c h o d z i e  E u r o p y .

Mówca zaczął od kw estyi najbliższej, ra jb a r-  
dziej obchodzącej obecnie Londyn: od w elkiego 
przesilenia w przem yśle m echanicznym , jak ie  
pow stało skutkiem  s t r e j k u  r o b o t n i k ó w  
w f a b r y k a c h  m a s z y n .  S tw ierdzając donio­
słość tego niezw ykłego przesilenia, prem ier an ­
gielski zaznaczył, że tkw ią  w niem  pierw iastki 
przyszłej pomyślności lub przyszłych nieszczęść 
A nglii, i dlatego nader pożądanem  jest pom yśl­
ne załatw ienie konfliktu. Dzięki usiłowaniom 
m inistra handlu wkró*ce zapew ne przyjdzie do 
sku tku  konferenci a pracodi wców i robotników  
celem zaw arcia kom prom isu.

W spomniawszy następnie o w ypadkach w i n  
dyach, Salisbury przeszedł z kolei d> spraw  
afrykańskich i podnosząc znaczenie k a m p a n i i  
e g i p s k i e j  stw ierdził, że zdobycie Abuhamc- 
du jest św ietnym  czynem wojennym, a zajęcie 
Berberu przynosi zaszczyt zręcznej i ostrożnej 
s tra teg ii K i t c h n e r a  paszy.

A tryka  jednak — mówił mówca —  zdaje s;ę, 
jak b y ' po to istn iała , aby udręczać kierowników 
zagranicznej polityki. Obecnie w kw rstyach  
afrykańskich  A nglia prow adzi uk łady , mniej 
lub więcej ożywione, ale zawsze przyjazne, 
z F raneyą, Niemcami, W łochami i Purtugalią. 
W iele okoliczności nie pozwala mówcy mówić 
swobodnie o ich treści, dopokąd nie zostaną 
ukończone, a potrw ają zapewne do sjć  długo. 
W  kw estyach polityki zagranicznej jednę z n :e- 
m aiych trudnści stanowi krytyczna opiuia k raju , 
żądająca, ażeby w rokow aniach rząd w łasny 
m iał przew agę, gdy jed n ak  rokow ania toczą się 
pomiędzy kilku rządami, a opinia każdego p ań ­
stw a domaga się dla swego rządu p r z e w a g i ,  
niepodobna je s t w szystkim  dogodzić. Zbyt po­
chopny krytycyzm  opinii u trudnia  zadanie dy ­
plom atom , lepiej więc nie mówić do c&asu o 
rokow aniach w toku będących.

„T yle jednakże pow iedłicć mogę — rzekł 
Salisbury, —  żc chcemy kierow ać się ścisłemi 
zasadam i praw a i w zględam i na dobro i inte 
resy państw a. Nie dążym y do żadnych niesłu­
sznych zdobyczy; nie chcemy zdobywać żadne 
go terytoryum  dlatego jedynie, że dobrze w y­
g ląda na mapie. N asze cele sa czysto e k o n o- 
m i c z n e .  Chcemy rozszerzać nasz przem ysł, 
handel i cyw ilizacyę i zdobyć ja *  najw ięcej 
rynków  zbytu. Chcemy, aby kw itnął nasz bau- 
del nad Nigrem, nad Nilem i nad Zambez.. 
Chcemy utrzym yw ać dobre stosunki sąsiedzkie 
z innem i państw am i, ale zmuszeni jesteśmy 
oświadczyć, że jeżeli dotychczas zachow yw a­
liśm y pew ne względy, to z drugiej strony wzglę 
dy te muszą mieć swoje granice, i n i e  d o ­
p u ś c i m y  d o  n a r u s z e n i a  n a s z y c h  w y ­
r a ź n y c h  p r a w 1*.

Ten passus mowy Salisbury’ego, zaw ierający 
niby pogróżkę pod adresem  Francyi, przyjęli 
słuchacze żywem i objawami zadow olenia; zdaje 
się jednakże , że było to raczej ustępstw o angiel­
skiej dam ie narodowej, a nie w łaściw a pogróżka; 
w istocie bowiem polityka lorda Salisburyego  
staje się coraz ostrożniejszą i postaw a Anglii 
w  kw estyach afrykańsk ich  coraz powściągliwszą. 
Jest to koniecznością, w ypływ ająca z cichegu 
porozum ienia m ocarstw  kontynentalnych prze­
ciwko hegem onicznym  uroszczeniom Anglii.

W  ostatniej części swego przem ów ienia Salis 
bury  przedstaw ił położenie n» południowym  
wschodzie Europy i w ykazał rolę koncertu euro­
pejskiego w konflikcie grecko tureckim . Koncert 
nie zdołał zażegnać wojny, ale ją  zlokalizował 
i zabezpieczył Europie pokój powszechny, co 
je s t n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  jego zasługą, a 
przytem  zapobieżono, aby Greoya uie popełniła 
s a m o b ó j s t w a .  Obecnie chodzi o uregulow a­
nie k w e s t y i  k  r e t e ń s k  fce j. Jeżeli rokowa 
nia ciągną się dosyć długo, to nie należy zapo 
minąć, że pojedyncze mocarstwo nic zrobić nie 
może, a koncert europejski, czyli l u ź n a  f e d e -  
r a c y a  p a ń s t w  działa  jedyn ie  o tyle, o ile 
pomiędzy m ocarstwam i panuje zupełna zgoda. 
K oncert ma rozmaite cnoty, ale cnoty szybkości 
dz iałan ia  nie posiada. C harakteryzując działa l­
ność koncertu europejskiego, mówca dowcipnie 
porów nał go do powolnie i ciężko, lecz potężnie 
działającego w alca parowego do utłaozania bru­
ków ulicznych. Porów nanie to obiegło prasę an ­
gielską i obiegnie zagraniczną.

Mówca nazw ał koncert także embryonem, ale 
nadm ienił, że w yrasta z niego jedyna budowa, 
w której cyw ilizacya szukać może. schronienia 
przed niebezpieczeństwem  pożogi wojennej.

Zebranie członków Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń.

W sali Rady powiatowej krakowski* i odbyło 
się wczoraj liczne zebranie członków T >w. w za­
jem nych ubezpieczeń, zwołani' prze:', delegata 
do R ady nadzorczej tej inatylffćji, -'^0 '•
zastępcę jlyfęfetcfrńjdra Frauoiy /ka P a s z k o w ­
s k i e g o .  Oprócz prezydenta miasta p. Frie- 
dleina, w zebraniu uczestniczyli praw ie w yłą­
cznie w łaściciele dóbr z pow iatn krakow skiego 
i sąsiednich. Podziękow aniem  za przybycie za­
gaił dr. Paszkow ski narady  i poprosił o w ybra­
nie przewodniczącego.

Jednom yślnie powołano do przew odnictw a p. 
Ja n a  S k i r l i ń s k i e g o ,  w iceprezesa R ady po­
wiatowej, k tóry  zaznaczył, że należy obradować 
nad spraw ą insty tucyi ubezpieczeń, i przedstaw ił 
obecnym zastępcę dyrek tora  p. GJążewskiego, 
poczem udzielił głosu drowi Paszkow skiem u.

Dr. P a s z k o w s k i  zaznaczył na w stępie, iż 
defraudacya w Tow arzystw ie ubezpieczeń w y­
w ołała w ielkie w k ra jn  całym  zaniepokojenie, 
w yjaśnienie więc faktycznego stanu rzeczy i 
dyskusya nad spraw ą przez sam ych ubezpieczo­
nych korzystnie oddziałać pow inna na uspoko­
jen ie  opinii publicznej. Oprócz tego celu ogól­
nej natury , zwołując zebranie di Paszkow ski, 
m iał i spraw ę osobistą na względzie. W jednem  
z pism lwowskich (P rzeg ląd ; przyp. spraw o­
zdawcy) anonim owy korespondent uczynił za­
rzut dyrekcyi Tow arzystw a i drowi Paszkow ­
skiem u, ja k o  zastępcy dyrektora, .ż o daw niej­
szych m alw ersacyach Czesław a Kieszkow skiego 
musieli w iedzieć. Okoliczność, iż dr. P aszkow ­
ski dnia 29 października b. r. jednom yślnie wy 
brany  zostar delegatem  do Rady nadzorczej, a 
więc okazano mu zupełne zaufanie, m ogłaby go 
uwolnić od zajm ow ania się anonimowym zarzu­
tem, wszakże wobec wyborców swoich poczuwa 
się d© obowiązku złożenia w yjaśnień, aby nie 
pozostawiać żadnych w ątpliwości. W dzienniku 
owym w skazano, iż Czesław  K ieszkow ski w 
1892 lub 1893 roku popełn ił znaczną defrauda 
cyę i że została ona pokry tą. D r. Paszkow ski 
raz jeden w 1891 r. dow iedział się o zarzutach 
czynionych Czesławowi K ieszkow skiem u przez 
delegata z wadowickiego okręgu, ś. p. Gostkow ­
skiego, k tóry  w szakże sam poczyniono zarzuty 
odw ołał i sam napisał list z odwołaniem tych 
zarzutów i prośbą o publiczne tego listu ogło­
szenie, co się też stało . Ze tak  jest, świadczą 
protokóły R aay  nadzorczej z listopada 1891 r. 
Osobiście zresztą wówczas w żadnym  zw iązku 
ani z dyrekcyą, an i z R adą nadzorczą dr. P a ­
szkow ski nie zostaw ał, ja k  bowiem również 
św iadczą protokóły, dopiero w m aju 1892 roku 
w ybrany  został zastępcą dyrek to ra  i odtąd nic 
o żadnych defraudacyacb nie słyszał.

N astępnie m ówił dr. Paszkow ski o samej 
w ykrytej defraudacyi, nic w szakże nowego, nie­
znanego czytelnikom  naszym  nie zaznaczył. 
Obowiązkiem jest w szystkich zabezpieczonych 
zastanow ić się nad środkam i uśm ierzenia ogól­
nego zaniepokojenia z w iarą, iż insty tucya je s t 
zbyt potężną, aby  w strząsnąć n ią  m iała przeby­
ta  katastrofa Szkoda m oralna je s t donioślejszą 
od m ateryalnej. Dążenie do przyw rócenia zau­
fania, usunięcie przyczyn złego, wzmocnienie 
kontroli, aby defraudacye uniemożebnić, suro­
wość wobec uchybień, to będą zadania Rady 
nadzorczej i dyrekcyi, a świadomość odpow ie­
dzialności leży już w energicznej akcyi, przez 
dyrekcyę przedsięw ziętej. S tra ta  m ateryalna n a j­
prawdopodobniej nie przeniesie kw oty  94.000 
złr. W ten sposób zapatru jąc się na zadanie, o- 
bow iązek swój będzie się delegat s ta ra ł speł­
niać gorliwie. (B raw a .)

P. Alfred M i 1 i e s k  i w yraża delegatowi po­
dziękow anie za poczucie obow iązkow ości, które 
go skłoniło  do zw ołania członków. Dalej mówi, 
ja k  trudnem  jest zadanie zastępcy dyrek tora 
w prow adzenia jakichś relorm  w insty tucyi. Z a­
stępstw a tak ie  trw ają  tydzień  lub dw a i nie do 
zw alają na w yw ieranie jakiegoś w pływ u. Za 
rzuty dotyczące zastępców  w dyrekcyi każdy 
św iatły  człow iek z oburzeniem  odrzuci.

P. Edw ard W o j n a r o w i c z  w dłuższem  
przem ówieniu, k ilkak ro tn ie  przeryw anem  okla 
skam i, m otywował następujące rozolncye:

Zgrom adzeni w dniu 10 listopada 1897 r 
w sali Rudy powiatowej członkow ie Krakowskie 
go Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń przed­
staw iają następujące rezolucye: N iezbędną je st: 
1) zmiana sta tu tu , ew entualnie w ydanie nowelli, 
mocą której: a) urzędnicy Tow arzystw a ubez­
pieczeń nie mogą dwu lub więcej urzędów spra­
wować, w szczególności zaś nie mogą być agen ­
tam i T ow arzystw a; b) praw o glosow ania i w y­
boru ma być odpowiednio rozszerzone; c) ścisłe 
określenie stopnia pokrew ieństw a urzędników  
podw ładnych do przełożonych; 2) unorm owanie 
wysokości pożyczek w oddziale wzajem nego k re ­
dytu.

W  zakończeniu przem ów ienia zgadza Bię mów­
ca z p. M ilicskin  i u b o lew a , że niesłnozne za­
rzuty dra Paszkow skiego dotknęły .

O ogólnem położeniu , w jakiem  się insiytu- 
cya po defraudacyi znalazła, mówi dr K onstanty 
L i p o w s k i ;  w yraża obawy przed projektem  
upaństw ow ienia instytucyi ubezpieczeń i w ypo­
w iada poglądy na zm iany organizacyi w ew nę­
trznej w instytucyi, któreby, jego  zdaniem, wyjść 
m ogły na je j pożytek.

Dr B i e s i a d e c k i  oświadcza między innemi, 
że dr Paszkow ski zanadto w ziął do serca głos 
dziennikarski. W yborcy jego  okazują mu najzu­
pełniejsze zaufanie (brawo), a  to powinno mu 
wystarczyć. Aby chronić instytucyę od nepoty­
zmu, sądzi m ów ca, iż może byłoby dobrze w y­
bierać po 2 delegatów  z każdego okręgu i aby 
oni tak  zaw iadyw ali Tow arzystw em  wzajemnych 
ubezpieczeń, ja k  się to p rak tyku je  w Tow arzy­
stw ie kredytow em  ziem skiem  we Lwowie. T en ­
że mówca zbija jeszcze, zdaniem  jego, l e g e n d ę ,  
jakoby H enryk K ieszkow ski by ł twórcą, piastu- 
nem i najzasłużeńszym  dla insty tucyi mężem. 
Mylna i b łędua w ersya, żarliw ie propagow ana. 
Tow arzystw o założył ś. p. T rzec iesk i, a dyre­
ktorowie wspólnie gorliwie w niem pracowali, 
z w yjątkiem  Kom ara. Z czai em dopiero R ada 
nadzorcza ule6a ła  stałem u dyrektorow i - referen­
towi, którym  by ł H enrya K ieszkow ski.

Po końcowem przemówieniu d ra  Paszkow skie 
go i podziękow aniu za przebieg narady , posta­
nowiono , aby delegat zakom unikow ał Badzie 
nadzorczej w yrażone poglądy, dołożył starań, 
celem w prow adzenia w życic wniosków przed­
łożonych, i wśród braw  jednom yślnie uchwalono 
mu wotum utności.

K R O N I K A
K r a k t w ,  11 listopada. 

Konkurs do majątku Kieszkowskiego ogłoszo-
ny zo sta ł przbz urzędow ą Gazetę Lwowską  z da tą  
4 listopada b. r .  w następu jącem  b rz m ie n iu :

„O. k . Sąd kra jow y  ja k o  handlow y w K rakow ie , 
na zasadzie § . 64 ord. konk . zezw olił na  o tw arcie  
konku rsu  na m ają tek  obecnie niew iadom ego z m iej­
sca poby tu  C zesław a, ta k ie  C zesław a M ściwoja K ie­
szkow skiego, b y łeg o  p ro k u rzy sty  T ow arzystw a  wza 
jem nych  ubezpieczeń w K rakow ie , a  m ianow icie na 
m ają tek  rucnom y, gdziekolw iekby  sie tak o w y  znaj 
dow al, a  na  m ają tek  n ieruchom y o t y l e , o ile ta- 
liowy położonym  je s t w ty ch  k r a ja c h , w k tó rych  
o rdynacya konkursow a z dnia 25  g rudn ia  18 6 8  r. 
obow iązuje.

K om isarzem  konkursow ym  u stanaw ia  się p. W ła ­
d y sław a  T e leśn iuk iego , c. k . R adcę Sądn k rajow e 
g o , a  tym czasow ym  zarządcą m asy p. adw . d ra  
W ład y s ław a  L i s o w s k i e g o ,  z substy tneyą  p. 
adw . d ra  B ron isław a G u ń k i e w i c z a .

W ierzycieli w zyw a się niniejszem , aby  na te rm i­
nie du ia  18 listopada 1 8 9 7  o godz. 10 rano  przód 
kom isarzem  wyznaczonym  , za przedłożeniem  doku­
m entów , k tó reby  ich p re tensye  w y kazyw ały , oświad 
czyli się co do po tw ierdzen ia  tym czasow ego zarząd 
cy m asy, lub  co do ustanow ien ia  in n e g o , tudzież 
ab y  w ybra li w ydzia ł w ierzycieli.

C. k. Sąd kra jow y  w zyw a ty ch  w ierzycieli, k tó  
rzy  sw ych p re ten  łyj przeciw ko m asie konkursow ej 
chcą dochodzić, ab y  tak o w a  naw et w tym  przy pad 
k u , gdyby się proces w toku  z n a jd o w a ł, do dn ia  
16 styczn ia  1 8 9 8  w c. k . Sądzie k rajow ym  w K ra  
kow ie p o d łng  przepisn  o rdynaey i konknrsow ej, nni- 
k a jąc  szkodliw ych  skn tkow  p r a w a , z g ło s il i , a  na 
term in ie  na dzień 14 ln teg o  18 9 8  o godz. 10 rano  
w b iurze Komisarza konkursow ego  oznaczonym  wy 
w ierzy te ln ili i sw oje w nioski co do oznaczenia 
p ierw szeństw a sw ych p re tensy j poczynili.

W ierzycielom , k tó rzy  p re tensye  sw oje zgłoszą, a 
na owym term in ie  będą o b e c n i, p rzys łnża  praw o 
na  m iejsce tym czasow ego zarządcy m asy, jeg o  za­
stępcy  i w ydziałn  w ie rzy c ie li, k tó rzy  do tąd  obo 
w iązki te  sp raw o w a li, pow ołać ostateczn ie  osoby, 
w k tó ry ch  zaufanie po k ład a ją .

W ierzyciele , k tó rzy  w K rakow ie  lnb  w jeg o  po­
b liżu  nie m ie sz k a ją , w inni są p rzy  zgłoszen iu  w y­
m ienić pełnom ocnika w K rakow ie  zam ieszkałego, 
w celu doręczania  u ch w ał sadow ych, w przeciw nym  
bow iem  r a z ie , na  wnioae's kom isarza konkursow e 
g o , w ierzycielom  rzeczonym  na ich niebezpieczeń­
stw o i koszt k u ra to r  ustanow ionym  zosta łby .

D alsze ogłoszen ia  w to k n  postępow ania konknr- 
sow ego um ieszczane będą w urzędow ej Gazecie 
Lwowskiej.

T erm in  do likw idaey i oznaczony je s t  zarazem  
term inem  co do uk ładów  z w ierzycielam i.

K ry d a ta ry u sza  zaw iadam ia się, że nchw ałą  z dnia 
dzisiejszego ustanow iono dlań  ja k o  d la  z m iejsca 
p o b y tu  n iew iadom ego k n ra to ra  w osobie adw . d ra  
R om ana Jakubow sk iego  z snbsty tueyą  adw . d ra  
H en ry k a  Jndk iew icza  w K ra k o w ie , k tó rym  zastęp ­
stw o jeg o  n» ta k  d ługo  poruczonem  j e s t ,  aż on 
sam nie zgłosi s i ę , lub  innego  pełnom ocnika nie 
nstan o w i.u

W  spraw ie  te j o trzym ujem y następu jące  pismo, 
z p ro śbą  o o g ło sz e n ie :

Gazeta Lw ow ska  o g ło s iła ,  że adw okat p. d r. 
L isow ki zo s ta ł nstanow iony  tym czasow ym  zarządcą 
masy upadłości C zesław a K ieszkow skiego. Ja k u  za­
stępca  tym czasow ego zarządcy te jże  m asy dekre tem  
c. k . Sądu k ra jow ego  w K rakow ie  nstanow iony, 
■nam zaszczyt d o n ie ść , że w czaBie, gdy  zam iano­
w anie p. d ra  L isow skiego  zarządcą m asy nastąp iło , 
b y ł on z pow odu w yjazdu  w in te resach  n i e o b e ­
c n y m  w K ra k o w ie , w sk u tek  czego p. d r. L isów  
sk i zarządn tego  zu p e łn ie  nie sp ra w o w a ł, lecz ja , 
ja k o  zastępca  zarząd ten  w dnin 5 b. m. objąłem  
i do tychczas w ykonu ję  i że p. d r. L isow ski po p o ­
w rocie do K rak o w a  w n i ó s ł  n a t y c h m i a s t  d o  
S ą d u  p o d a n i e  o u w o l n i e n i e  g o  od obo 
wiązków  tym czasow ego zarządcy pow yższej masy 
konkń rsow ej. Z w ysokiem  pow ażaniem

B r . B ronisław  Ludkiew icz, adw okat.
Komisya sądowo - policyjna ukończy ła  w czoraj 

rew izyę  b iu ra  zb ieg łego  G zesław a K ieszkow skiego 
Po  dok ładnem  ro zp a trzen iu  w szystk ich  znalezionych 
pap ierów , skonfiskow ała kom isya te  p ap ie ry , k tó re  
m ają  zw iązek z prow adzonem  dochodzeń em karnem

Lwowskie Towarzystwo właścicieli realności
zw ołu je  w alne zgrom adzeni" członków  T ow arzy  
s tw a , oraz zaproszonych do w spó łudziału  innych 
w łaścicieli re a ln o śc i, nbezpieczonych od ognia w 
k rakow skiem  T ow arzystw ie  w zajem nych ubezpie­
czeń , k tó re  się odbędzie w pon iedzia łek  15 b. m. 
o godzinie 7 w ieczorem  w sali ra tuszow ej. N a po 
rządku  dziennym  będzie sp raw a  reform y reorgan i- 
z aey i, oraz zm iany s ta tu tu  k ra k . T ow . w zaj. ubez 
p ieczenia co no zw iększenia k o n tr o l i , decen traliza-

cyi zarządu , odpow iedzialności dy rekcy i, rów noupra 
w nienia członków  m iejskich  z w iejskim i, ulepszenia 
m an ip u lac ji i t. p ., n astępn ie  sp raw a założen ia  m iej­
skiej aseku racy i we Lw ow ie.

Sprawy miejskie. S ekcya ekonom iczna R ady 
m iejskiej o d b y ła  w czoraj p o sied zen ie , na k tórem  
w y b ra ła  kom isyę, m ającą zbadać stan  robó t około 
podkopu w ulicy L ubicz. Do kom isyi te j w ybran i 
zostali p p .: B e r in g e r , B ib o rs k i, K naus i N ow acki. 
U chw aliła  nad to  sekcya przedstaw ić R adzie miej 
sk iej p ro jek t o tw arc ia  now ych ulic  ko ło  g ru n tu , 
przeznaczonego pod budow ę szkoły  przem ysłow ej, 
p rzy  u licy  Żabiej. N ad to  za ła tw iła  sekcya szereg  
w niosków  n a tu ry  adm in istracy jnej i p row adziła  dal 
szy ciąg  dyskusy i nad budżetem  m iasta  na  r . 1 898 , 

Mróz sześciostopniowy m ieliśm y dziś w dniu 
św, M arcina. P ogoda p rzy tem  s ło n eczn a , ta k ,  że 
w południe  ry n ek  m iasta  za ję ty  przez d z ie c i, w y 
prow adzone z m ieszk ań , celem  zaznajom ienia ich 
z nadchodzącą z im ą , ta k  w spaniale roztaczającą 
dziś sw oje pow aby.

Wystawa szkiców arty stó w  m alarzy  krakow skich  
dziś o tw artą  zosta ła  w lokalu  K o ła  artystyczno- 
lite rack iego , R ynek  g łów ny  1. 16.

Lutnia urządza w poniedziałek  dn ia  15 listopa  
da b. r . w sali ho te lu  saskiego koncert. W ykonaw  
ey : d r . F r . B y lie k i, G ab ry e l G órsk i, a r t .  opery , 
kapelm . J . N . H ock, T adeusz  R żąca, o rk ie s tra  13 
p u łk u , oraz chór „ L n tn iu pod k ierunk iem  d y r A 
dolfa S te ibe lta . r r o g r a m : 1) C bop in : S u ita  na  o r­
k ie s trę  (Polonez, N o k tn rn , M azurek, T a rsn te lla )  
in s trum en tow ał G lasunnow . 2) a) S c h ilb a f t: .P o ię g a j  
n ieb io s11 in s tr . L isz t (solo ten o r p- I  Itząc.i',, L> ' 
O esien -W Sród b n K y - fsóio bas) p. Klein, na 
g ło sy  solow e, chór i o r» .ó8 trę . 3) a) C hop in : N o ­
k tn rn  op. 6 2 , H  d u r, b) L is z t : „E tiu d a  D es dur, 
c) L is z t : F an tazy a  n a  tem a ta  M endeTssohna „Sen 
nocy le tn ie j11 (odegra d r. B ylieki). 4) G o d a rd : 
A rioso z opery  „ Jonce lin11 (odśpiew a p. G órski, 
sk rzypce solo, kapelm istrz  H ock). 5) a) Ż e le ń sk i: 
Morze, b) M oniuszko ; M aznrek (ułi ży ł N oskow ski), 
e) M o zart: K o ły sa n k a , chór a capella . 6) Saint 
S aen s: „ A fry k a 11 (odegra d r B yliek i z tow . or
k iestry ). 7) a) D e n z a : „G in lia11 rom ans, b) N iew ia 
d o m sk i: „S w a ty 11 (odśpiew a p. G. G órski). 8) W a­
g n e r :  M arsz z opery  „ T a n n b a u se r11 (chór i tow . 
o rk .). N a fo rtep ian ie  tow arzyszyć Dędzie d y r. Stel 
be lt. F o rtep ian  B liltbnera  ze sk ład u  p. G abryel 
sk ie j. P oczątek  o godz. 7 1/* w ieczorem .

Sprawozdanie miejskiej kasy chorych w K ra  
kow ie za m iesiąc październ ik  b. r . S tan  kasy  z d. 
30 w rześnia w ynosił w gotuw ee 1095 z łr . 57  e t., 
w pap ie rach  i depozy tach  2 4 1 0  z łr . P rzychody  w 
październ iku  w y n o s iły : z o p ła t ubezpieczonych
31 6 4  z łr . 74 c t., z o p ła t pracodaw ców  1571 z łr . 
78  Ct., inne przychody 5 7 8  z łr . 24  ct. Dochód o- 
gólny zatem  w raz z pozostałością za w rzesień wy 
nosi 8 8 2 0  z łr . 33  et. R ozchody: Z asiłk i w choro 
bic 1 8 7 0  z łr . 92 c t., koszta  lek a rzy , kon tro la  cho­
rych  i u trzym anie  am bnla to rynm  8 0 9  z łr . 91 c t., 
lek i i środk i lecznicze 990 z łr . 58  c t., szp ita l i 
przew óz chorych  2 0 7  z łr . 71  c t., pogrzeby  146 
z łr . ,  adm in is tracya  7 2 8  z łr . 39  c t., inne w ydatk i 
148  z łr . 60 e t., w y d a tk i na dom , inw en tarz , z a li­
czki i depozyta w ypłacone 514  z łr . 88 e t.; ogólny 
zatem  rozchód w ynosił w październ iku  5 4 1 6  z łr . 
99 et. Z estaw ien ie : Dochód 8 8 2 0  z łr . 33 c t., ro z ­
chód 54 1 6  z łr . 99 e t., pozostałość na  listopad 
3 4 0 3  z ł r  34 ct:

W ykazane do egzekucy i zaleg łości z d, 31 p a ­
ździe rn ika  w ynoszą 2 9 .0 6 5  z łr . 63  et.

R uch członków  pi zedstaw ia się n a s tę p n ją c o : we 
w rześniu b y ło  1 0 .5 0 9 , w paźdz ie rn iku  p rzy b y ło  
2 1 5 6 , n b y ło  2 3 4 3 ;  członków  zatem  z d. 31 pa 
ździern ika liczy k asa  chorych 1 0 .3 2 2 .

R uch chorych w październ iku  p rzedstaw ia  s i ę : 
do leczenia zg łosiło  się L0 7 0 , do szp ita la  odesłano 
31 , zm arło  8.

Loterya fantowa. D rug ie posiedzenie kom ite tu  
lo tery i na  rzecz domu schron ien ia  d la  nanczycielek  
o dby ło  się we środę w lokalu  czy te ln i S tow arzyszę 
nia nauczycielek . —  N astępu jące  osoby p rzy rzek ły  
swój w spó łudzia ł (oprócz w ym ienionych poprzednio) 
panio: profesorow e K orczyńska, Janczew ska, D argu- 
now a, Szopska, M arso, h r. M ieroszow ska, D zierzbi- 
oka (p ian istka), Jakubow ska  F au sty n o w a, Sznkiew i- 
czów na. K ram  ja rm arczn y  u rządzają  p an ie : M ayer- 
berg  i Mtlhln. P rzy  koszu czarodziejskim  zasięda 
panie: d y rek  to row a M orelow ska i G ołkow ska. F an ty  
n ad es ła ły  panie: dok to row a C iechanow ska, Jadw iga  
Poleska i baronow a L ipow ska. —  N astępne posie­
dzenie odbędzie się w p rzy sz łą  środę (ulica K ru p ­
nicza 1. 16).

Mianowania podane w w czorajszych te leg ram ach , 
b y ły  n iedok ładne. Pow tarzam y je  dziś w w łaści­
wym b rz m ie n ia : M inister sp raw  w ew nętrznych  za­
m ianow ał A u g u sty n a  W r ó b l e w s k i e g o ,  asy s ten ­
ta  chem ika przy  szp ita lu  ka i tonalnym  w Z urychu , 
in spek torem  zak ład u  pow szechnego do badan ia  środ­
ków  spożyw czych w K ra k o w ie ; d ra  L eonarda  
B i e i( a  asysten tem  zak ład u  hygien ieznego  w K ra ­
kow ie,' ad junk tem  w yżej pom ienionego zak ład u  do 
badania  środków  sp o ży w czy ch ; w reszcie Józefa 
B u r a c z e w s k i e g o ,  asy s ten ta  chem icznej techno­
logii w k rakow sk ie j szkole przem ysłow ej, asysten  
tem  w yżej pom ienionego zak ład u  do b adab ia  środ­
ków  spożyw czych.

Pięitną bardzo ambonę dla kościo ła  N . P . Ma­
ry i w K rakow ie , z d rzew a dębow ego, w s ty lu  pó­
źnego g o ty k u , kończy ju ż  znany zaszczytnie a r ty ­
s ta  snycerz p. W it W *sz- M ieliśmy sposobność o- 
g lądać  w kościele części ju ż  w ykończone i z rze 
telnem  nznaniem  d la  p racy  i ta le n tu  ich tw órcy 
w yrazić się o nich m nsim y. O bszerniejsze sp raw o ­
zdanie zam ieścim y po ostatecznem  ukończenin i u- 
staw ien iu  p ięknego  dzieła.

Przedstawienia kinematografu firmy L um ićre 
odbyw ają się codziennie o godz. 4 . 5 , 6, 7 i 8, 
a  w niedzielę dn ia  14 b. m. odbędą się ostatn ie 
ruchom ych obrazów  przedstaw ien ia . W arto  je  zo­
baczyć.

W wykazie męiów zaufania , w ybranych  do 
kom isyi podatkow ej w K rakow ie , m ylnie w ydruko  
w ano nazw isko W ojnarow ski. N ależy  czy tać : E dw ard 
W  o j  n a r o w i e  ż.

Pralnia przy zakładzie Sióstr Miłosierdzia na 
Kazimierzu og łasza, że przy jm uje  w szelką bielizne 
do p ran ia . W  celu  poparc ia  te j pożytecznej insty  
tu cy i i d la  w ygody publiczności zw racam y na  nią 
uw agę i uzupełn iam y n iek tó re  w iadom ości. Z ak ład  
ten  nie m a zam iarn  czynić konkurency i i nie czyni 
je j innym  praln iom , na tom iast p ragn ie  zapobiedz 
w ysy łan iu  b ielizny do p ran ia  za g ran icę k ra jn , co 
s:ę n ie s te ty  dosyć często jeszcze zdarza. P ra ln ia  w 
zak ładz ie  S ióstr M iłosierdzia n rzadzona je s t  z ogro­
mnym nak ładem  i łączy  w sobie to , co postęp 
czasu, dośw iadczenie i uczciw y p rzem ysł w skazały .

P ran ie  odbyw a się też  z w yłączeniem  w szelkich  
środków  chem icznych, używ anych  w praw dzie  p o ­
w szechnie, ale niszczących gw ałtow n ie  b ieliznę. Su­
szenie b ielizny z pospiechem  odbyw a się w  um ie­
ję tn ie  u rządzonych suszarniach, w innym  raz ie  pod­
daje  się bieliznę n a tu ra lnem u  b ielen iu  na  słońcu, 
w obszernych podw órzach, jak ich  gdzieindziej w 
K rakow ie  przy  żadnej p ra ln i niem a, oczyw iście o 
ile po ra  ro k u  i pogeda dozw alają. W każdym  zaś 
raz ie , zanim  bieliznę odda się do suszarni, oLsusza 
się ją  w pierw  na  w olnem  pow ietrza . D la tego  za 
k ład  przy jm uje  do odepran ia  i w yb ie lan ia  ta k ą  bie- 
1'znę, k tó ra  przez daw niejsze n iew łaściw e poatępo 
w anie zażółconą zosta ła . P rzy  zak ładzie  je s t  szw al­
nia, w k tó re j za skrom nem  w ynagrodzeniem  m ożna 
bieliznę zniszczoną napraw ić . P rzy jm u je  się też  b ie ­
liznę do sam ego ty lk o  prasow ania. D la w ygody p u ­
bliczności w ózek codziennie ob jeżdżający  m iasto, 
zab ie ra  b ieliznę zuży tą  i rozw ozi czystą . S trony 
in teresow ane p o trzeb u ją  ty lk o  na  korespondentce 
wezwać Z arząd p ra ln i w D om u p racy  na K azim ie 
rzu  nl. Piekarbfca i oznaczyć czas, w k tó rym  życzą 
sobie porozum ienia.

Z ak ład  ten  godzien je s t poparcia, ja k o  uczciw ie 
prow adzone p rzedsięb iorstw o, a  naw et ze w zględu 
na  swój cel osta teczny , bo należy  zw rócić uw agę, 
że przedsięb iorstw o obliczone je s t  me na  zysk o- 
sob isty , a le  j a  poży tek  pub liczny , bo zysk i o s ią ­
gn ię te  z p ra ln i ob racane są  na u trzym an ie  sieró t 
i k a lek , dzieci, k tó re , gdyby  się niem i S iostry  Miło- 
sie idzia  nie za ję ły , s ta ły b y  się ciężarem  społeczeń­
stw a. S zkoła p ran ia , o tw arta  przy zak ładz ie , r< z 
w ,.v olę dosyć pow oli, w idocznie n ie  dosyć po­
w szechnie zrozum iano po trzebę i w ażność te j nauki 
d la gospodarstw a domow ego. D la w ygody ty ch  p a ­
nien , k tó re  p rag n ę ły b y  w yuczyć się p ran ia  i p ra ­
sow ania, a  nie sty k ać  się ze zw yczajnem i praczko, 
mi w zak ładzie , is tn ie je  osobno urządzony  pokój, 
osobne p rzybo ry  i osobne k .erow nic tw o .

Dobra Krzesławico w pow iecie k rakow skim  n a ­
b y ł  od p. Jerzego  M atejk i p. Z ygm unt Jaw orsk i.

Kolej z Chabówki do Zakopanego, n a  k tó rą  
koncesyę o trzy m a ł w ty ch  dniach h r. W ładysław  
Z am o y sk i, będzie n o rm a ln o -to ro w ą , a  n ie  w ąsko­
to row ą, ja k  to  b łędn ie  ogłoszono.

Z Wadowic piszą do n a s : W alne  zgrom adzenie 
członków  T ow arzystw a  bursy  im. S tefana B ato rego  
w W adow icach odbędzie się w gm achu b u rsy  w 
niedzielę dn ia  14 b. m. o godz. 4 po po łudn iu  z 
następu jącym  po rządk iem : O dczytanie p ro to k o łu
z osta tn iego  w alnego zgrom adzenia. Spraw ozdanie 
w ydziału  z czynności za ro k  adm in. 1 8 9 6 /7 . S p ra ­
wozdanie sk a rb n ik a . U chw alenie funduszu żelazne­
go. U chw alenie budżetu  na ro k  adm in. 1 8 9 7 /8 . 
W nioski członków . W y b ó r p rezesa, 10 członków  
w ydziału  i 4 zastępców . W y b ó r syndyka  i kom isyi 
lu s tracy jne j.

Z Bielska piszą do n a s :  W  w iadom ościach z
B ielska o polityce w R adzie m iejskiej (w kronice) 
w k rad ła  się pom yłka . P . G. Jcsepby  m e je s t  sę ­
dzią, lecz fab ry k an tem  i prezesem  niem ieckiego 
T o w arzy stw a  postępow ego „ Beutsclur Fortschritts- 
Vereinu i na jego  w niosek uchw aliła  R aaa  miej 
ska  w iekopom ną rezolucyę

Z Dublan piszą do n as : Im ieniem  kom ite tu , u- 
rządzającego  obchód 30 le tn iego  jub ilen szn  p ri c 
sora T om asza  R ylsk iego , upraszam y o zam ieszczę 
nie w iadom ości, że u roczystość jub ilen szow a odbę 
dzie się w D ublanach  d n ia  20  b. m .; poi z^tek  o 
godzinie 11 przed południem . Za k o m ite t: B r . Ign. 
Szyszyloioicz, dr. S te fan  Paw lik.

Sprzedaż zabytków przeszłości. D ziennik Pol­
ski d o n o s i: W span ia łą  ko lekeyę  zbroi sta ro ży tn y ch , 
przew ażnie polsk ich , n a b y ł od h r. Jan a  D robojow - 
sk iego peszteńsk i handlarz  i w y staw ił ją  na  sp rze  
daż w ho telu  francuskim . Są tam  p rzepyszne i nie 
zm iernie rzadk ie  ry n sz tu n k i po lsk ie , b ro ń , rzęay 
i t . d. N ie znalaz ł się n ie s te ty  w k ra ju  naszym  
żaden m ag n a t, k tó ry b y  ta k  cenne pam iątk i o ch ro ­
n ił od rozsypk i i profanacyi b an d la rsk ie j, może bo 
J a j  te raz  znajdą się taey , k tó rzy  eo cenniejsze oka 
zy nabędą  pojedynczo i zachow ają d la  k ra ju .

Odnalezione klejnoty. Przed  niedaw nym  czasem 
schw ytano  we Lw ow ie Jan a  W esołow skiego, k tó ry  
w B ukareszcie  p o p e łn ił znaczną ki&dzież k lejnotów . 
O tóż posznkiw anie tych  k lejno tów , w artości około
2 5 .0 0 0  franków , p rzedsięw zięte  p rzez  lw ow ską dy 
rek cy ę  poliey i, uw ieńczono zostało  niespodziew anie 
pom yślnym  skn tk iem . D epesza z B rzeżan  doniosła , 
że w okolicy tego  m iasta  w ykopano kufer, zaw ie­
ra jący  w szystk ie k le jno ty .

Macierz polska od czasu sw ego is tn ie n ia , t . j .  
od r . 1 8 8 3  , w ydała  68 d z ie ł i d z ie łek  w ilości
3 7 2 .0 0 0  egzem plarzy  W  drugiem  w ydaniu  pow tó 
rz y ła  2 0  dzie łek  w ilości 1 1 8 .0 0 0  egz., w trze- 
ciem w ydan ia  2 d z ie łk a  w ilości 1 0 .0 0 0  egz ., w 
czw artem  , p ią te m , szóstem i siódmem wy danin  po 
jednem  d z ie łk H , K ażdorazowo po 5 .0 0 0  egzem pla­
rzy . Razem  w ydano 5 2 0 .0 0 0  ■ egzem plarzy . Ponie  
waż na  sk ładz ie  po dz:eń 18 październ ika  b. r. 
b y ło  8 9 .7 1 1  egz., p rze to  rozeszło  się m iędzy ln 
dność w ciągu  14 le tn iego  is tn ien ia  4 3 0 .4 8 9  egz. 
Z ogólnej liczby 68  d z ie łek  w yczerpanych  zostało  
27 , pozostało  p rze to  41 a rty k u łó w  sp rzedaży .

Powiększenie liczby poczt krajowych. W sk u ­
te k  licznych petycy j do Sejm u w noszonych i wnio 
sków  przez posłów  w Sejm ie staw ianych , Sejm jn ż  
w ielokro tn ie  w zyw ał rząd o zupełne  skasow anie, a 
p rzynajm niej o znaczne zm niejszenie należy tośei za 
doręczanie uchw al sądow ych, k tó re  w całym  kraju, 
przeszło  3 0 0 .0 0 0  z łr . rocznie w ynoszą i ludność 
nadm iernie obciążają. W ezw ania te  jed n ak  n ie  cd 
n iosły  dotąd  pożądanego sk n tk n . Celem nsunięoia 
tego  c iężarn , a  p rzynajm nie j je g o  zm niejszenia, za­
m ierza W y d zia ł k ra jow y  udać iię do m in is tra  han- 
dln  z wezw .niem  o znaczne pow iększenie liczby 
poczt w naszym  k ra ju  i o zaprow adzenie n a  w zór 
innych k ra jów  na  razie  p rzynajm niej w k ilk u  po 
w io tach , na  p róbę  listonoszów  w iejskich , którzybj* 
doręczen ia  w szelkich  u ch w ał urzędow ych i pry w»" 
tn y cu  za d robną  o p ła tą  usku teczn ia li i zastąp ili * 
czasem  sądow ych i gm innych  posłańców , przez 60 
bardzo znaczny c iężar, ja k i  nasza ludność na  t®0 
cel ponosi, z czasem zn p e łn ieb y  u o ta ł , a  przy®aJ 
mniej do m inim um  się og ran iczy ł. D o skute©*®* ’ 
poroszenia tej sp raw y  w obec m in is tra  nandla  1 
trzeb n a  W ydzia łow i k ra jow em u  koniecznie *• 
kość kosztów  w r. 1 8 9 6 , ja k ie  gm iny n*
posłańców  na  pocztę i  do sta ro stw  w 
w na tu rze  w y d ały . W  tym  cein  odnióał ! 
dz ia ł k ra jow y  du w szystk ich  W y d z ia ł^  P° 
w ych, żądając pow yższych d a t, a  n a d to  w j- u a m a ,  
ile w ynosiły  te  koszta, k tó re  W yd*1**^ P 7
sta ro stw a  i u rzędy  podatkow e ta  080 oręe^ 
nie sw ych rozporządzeń w r. 1 8 9  w y a y.

Dla uczczenia Mickiewicza ma stanąć w roku 
przyszłym  w Karolowych W arach (Karlsbadzie),
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ran iem  posła G niew osza oraz drów  H asew icza, Stie- 
chego i innych osób, ze sk ład ek  rodaków , pom nik. 
M iejsce jednak  w yznaczone na  postaw ienie  pom ni­
k a  przez m ag is tra t K a r ls b a d u , p lacyk  przy u licy  
P a rk s tra s s e , w dzielnicy najm niej nczęszczanej, na 
uboczu, je s t  zupełn ie  n ieodpow iednie. Z ajm ujący się 
w ięc postaw ieniem  pom nika rodacy  pow inni posta ­
rać  się o zm ianę przeznaczonego m iejsca na  inne, 
n. p. p lacyk  na  drodze najw ięcej nczęszczanej, pro- 
w aJz rce j do Posthofu . M iasto, k tó re  ko rzy sta  coro­
cznie bardzo z w ielu Po laków , pow inno udzielić 
m iejsca odpow iedniejszego, po trzeb a  się ty lk o  o to  
energ iczn ie  upom nieć.

Bur8Z6 wiedeńscy urządzili w czoraj w po łudnie 
p rzed gm achem  Izby  deputow anych  dem onstracyę 
po lityczną, w k tó re j b ra ła  u dz ia ł także  liczna p u ­
bliczność. Początkow o odbyć się m ia ła  dem onstraeya 
w au li u n w iw e rsy te tu , skąd  w ysłano  depu tacyę  do 
posłów W olfa  i S choenerera  z p ro śbą , aby p rzyby li 
do au li. N ie m ogąc doczekać się pow rotu  dep u ta  
cy i, w yruszyli grem ialn ie  przez ulice k u  parlam en­
tow i. N ieliczni p o lie y a n c i, znajdu jący  się przed 
parlam en tem , m e m ogli pow strzym ać nap iera jącego  
t ł n m u , k tó ry  o toczy ł wchód do gm achu. B ursze 
zain tonow ali W acht am  R hein  i p ieśń  B ism arka 
(„ W ir  D eu tsche  fttrch ten  G o tt, sonst n ich ts au f  die- 
ser W e ltu) i poprosili posłów , ab y  w yszli z sali. 
S chuenerer 1 W o lf w ybiegli z parlam en tu . Scboene- 
r e r  pow iew ał ch u stk ą , W olf pow iedział: Moi pano­
wie! dziękujem y za m anifestacyę, ale, p rosim y, z a ­
chow ujcie się spokojnie, aby un iknąć za ta rg u  z po 
licyą. W śród okrzyków : H eil Schoenerer! i H eil 
W olf. w rócili studenci do un iw ersy te tu .

Oszustwo w wiedeńskiej pocztowej Kasie 
oszczędności, O k tó rem  w zm iankow aliśm y w czoraj, 
p o p e łn ił kasow y u rzęan ik  pom ocniczy F ranciszek  
T risk a  w ten  sp o só b , że złożyw szy n a  książeczkę 
K asy oszczędności jednego  g u ld e n a , sfa łszow ał n a ­
stępn ie  cyfrę  w k ład k i n a  97 L z łr . i po d ją ł z kasy  
95 0  z łr . O szukańczą tę  m anipulaoyę p o w tó rzy ł on 
cz te ry  razy . t a k ,  iż sk a rb  państw a ponosi szkodę 
3 .8 0 0  z łr . O szustw o u ła tw ia ła  m u podrobiona stam  
p ilia  u rzędu  pocztow ego G aaden. U zyskane w ten  
sposób p ieniądze puszczał T r is k a  w tow arzystw ie 
Ilony R enard  w k aw iarn iach  nocnych. T risk ę  a re ­
sztow ano.

Sensacyjny proces o morderstwo zakończył 
się w tycb dniach w A m eryce. O skarżonym  b y ł 
fa b ry k a n t w ęd lin , A dolf L u tg e rt w C h icago , o to , 
że żonę sw oją zam o rd o w ał, c ia ło  je j p o k ra ja ł w 
drobne k a w a łu ,  n 1 .n tępn ie  ugo tow ał w roztw orze 
łu g u  i m ydlin . Znaleziono bow iem  u niego o lb rzy ­
mie n iecki z osadem m ydlinow ym , w k tó rych  b y ły  
d robne re sz tk i kości i p ierścionek  ślubny  jego  żo 
ny. L tltg e rt w y p ie ra ł się zbrodni. P roces tr w a ł  8 
tygodni i zakończył się bez rezu lta tu , gdyż sędzio­
wie p rzy s ięg li, mimo iż naradzali się 66  godzin 
pod kluczem , n ie  mogli zgodzić się i w ydać jedno 
m yśln rgo  w e rd y k tu , cu je s t  w ed łng  ustaw y konie 
czncm do praw om ocności w yroku . Spraw ę więc 
odroczono i będzie rozpa tryw aną  przez inDą ław ę 
p rzysięg łych . O skarżony pozostał w w ięzieniu. Ko 
sz ta  procesu w ynosiły  łączn ie  1 6 .811  dolarów , czyli 
oko ło  3 4 .0 0 0  z łr .

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Stowarzyszenie rękodzielników polskich 

„Gwiazda1* urządza w niedzielę 14 b. iu. zabaw ę 
z tańcam i w loka lu  S tow arzyszenia  p rzy  ulicy K ru ­
pniczej 1. 19 . P oczątek  o godz. 8 w ieczorem . S trój 
spacerow y.

=  Poświęcenie lokalu, w  niedzielę 14 b. m. 
odbędzie się pośw ięcenie now ego loka lu  S tow arzy­
szenia m łodzieży rękodz:elniczej pod nazw ą „ P rz y ­
ja ź ń 11 p rzy  ulicy K u rn ik i 1. 6 , I p ię t r o , na k tóre  
zarząd m a zaszczyt zaprosić w szystk ie delegaCye 
S tow arzyszeń  k a to lick ich , rów uież Szanow ną publi 
czność, tem u S tow arzyszeniu życzliw ą.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  12 lis to p ad a ; „Szw aczki11, kom edya 
w 3 ak tach  M. B ałuck iego  (po raz  5). P rzed sta  
w ienie popularne.

W s o b o t ę  13 lis to p ad a : „M aciek Samson , 
k ro tochw ila  w 3 ak tac h  J . K . G alasiew icza, muzy 
k a  A dam a W rońskiego -(nowość).

W  n i e d z i e l ę  14 lis to p ad a : „M aciek Sam son11, 
k ro tochw ila  w 3 ak tach  J . K . G alasiew icza, muzy 
k a  A dam a W rońsk iego  (po raz  2).

W  p o n i e d z i a ł e k  15 lis to p a d a : „ P rzekupka 
w arszaw ska11, ob raz h is to ryczny  w 5 odsłonach A. 
B ełcikow skiego  (po raz  11).

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków, 10 listopada.
(M anipulacye transportow e).

Sąd przysięgłych rozpatruje dziś spraw ę 
Adolfa H am burgera, spedytora w G ranicy, 0- 
skarżonego o zbrodnię usiłow anego oszustwa 
n a  szkodę kolei północnej.

T rybunałow i przewodniczy radca k r z e p e -  
1 a , oskarżenie wnosi Roman T u r  o w i c z , bro­
ni oskarżonego auwi k a t dr. Roman J a k u b o w ­
s k i .  Stronę poszkodow aną reprezentuje adwo­
k a t dr. K o y .  ‘

Adolf H am burger oskarżony je s t o to, ze w 
zam iarze w yrządzenia szkody zarządowi kolei 
północnej, a przysporzenia sobie nieprawnego 
zysku w kwocie 7976 złr. 3o ct., dopuścił się 
zbrodni udłow anego oszustwa z §. 8 , J 97, 200 
i 204 a) i Tc) u. k ., podlegającej karze z §• 203. 
U czynił to w sposób następujący:

W myśl taryfy  dla austryacko-węgiersko-ro- 
Sypkiego obrotu granicznego, obowiązującej od 
foku 1882, istnieje postanowienie, mocą któreg 
owoce południowe, artykuły spożywcze, świeże 
Winogrona i inne owoce z W łoch, południow e­
go Tyrolu, Gorycyi, R jeki i t. d., przewożone 
być mogą jako  przesyłki pospieszne za cenę 
przesyłek zwyczajnych, jeżeli tego strony żąda­
j ą  przez w yrażue umieszczenie na liście frach­
towym dopisku: „ Ais Frachtgut zu hcrrchn''v. 
t)esM,eurmgt zn h /forde/n" , przyczem jed n ak  ko- 
lej nie bierze odpowiedzialności za dotrzym anie 
term inu. Przepis ten usiłow ał H am burger wyzy 
Bkać. N a ręce jego, jako spedytora w Granicy, 
nadchodziło mnóstwo przesyłek owoców, wszy- 
Btkie praw ie ja a o  przesyłki p o s p i e s z n e .  W r. 
1894 takich listów frachtow ych pokaźuą liczbę, 
gdyż aż 319, a w szystkie zaopatrzone wyżej 
Wymienionym dopiskiem, przedłożył H am burger 
Zarządowi kolei, a równocześnie wniósł 27 rc 
klam acyj i zażądał zwrotu rzekomej nadpłaty 
W kwocie 79716 zG. 3-5 et. P re ten s ję  swą uza­

sadn ia ł tern, że p rzesy łk i te mimo dopisku 0- 
płacane by ły  przez nieuw agę i z winy urzędów 
kolejowych, jako posyłki pospieszne, podczas 
gdy na mocy wyżej w ym ienionego postanow ie­
nia m ają prawo zniżonej op łaty  taryfy.

D yrekcya k o le i , otrzym aw szy rek lam acja  
H am burgera, nie sp ieszyła się zbytnio z w ypła­
ceniem żądanych tysięcy, lecz postanow iła rzecz 
zbadać. W rezultacie przyszła do przekonania, że 
przesyłki w ysłane by ły  jako p o s p i e s z n e ;  na­
daw cy nie mieli zam iaru korzystania ze zniżo­
nej taryfy, a owe dopiski dopiero później przez 
Ham burgera, czy to piśmiennie, czy za pomocą 
stam pilii, dodane zostały. Rozumując, że mani- 
pulacya tak a  obliczona była na korzyść Ham ­
burgera, z równoczesnem poszkodowaniem kolei, 
oddała dyrekcya spraw ę pioknratoryi, w na­
stępstw ie czego Adolf H am burger staną ł dziś 
jrzed sadem przysięgłych.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia w niosła obro­
na sprzeciw w spraw ie kom petencyi sądu, mo 
tyw ując tem, że oskarżony jest poddanym  ro­
syjskim  i zarzuconego mu czynu dopuścił się 
Da terytoryum  rosyjskiem . Sprzeciwu tego try  
banał nie uw zględnił. Oskarżony na zapytanie 
jrzewodniczącego oświadcza kategorycznie, że 
czuje się niew innym , i w obszernym  wywodzie 
przedkłada dowody. Językiem  polskim w łada 
płynnie i popraw nie, —  a argum entuje, ja k  
adw okat. W yczerpująco tłóm aezy różnicę syste­
mu opłat frachtow ych w A ustryi i Rosyi, oraz 
w yjaśnia staran ia , ja k ie  czynił, aby przy prze 
syłkach owoców południow ych koleje austrya- 
ckie udzielały zniżek, a rozporządzenie z dnia 
1-go lipca 1892 uważa za rezultat swoich sta 
rań. W edług tego rozporządzenia reklam aeye 
wolno wnosić „stronom 11, czyli, ja k  oskarżony 
tłóm aezy, tak  w ysyłającem u, ja k  otrzym ujące­
mu tow ary lub jego spedytorowi. Jeżeli kolej 
dziś prawo to przyznaje tylko w ysyłającem u, to 
rozporządzenie owo je s t tylko łap k ą  na m y­
szy11. — Wogóle zarzucony mu czyn stara się 
przedstawić jako  zupełnie dozwoloną i upraw  
nioną reklam acyę, jaką  wnoszą wszyscy inni 
tpedytorow ie, a mimo to nigdy nie są pociąga 
ni do odpowiedzialności karnej i nie zasiadają 
na ław ie oskarżonych.

Rozruchy w K om arnie.
S a m b o r ,  9 listopada.

D rugiego dnia rozpraw y przystąpiono do prze­
słuchania oskarżonych.

Pierw szy oskarżony, Michał B i ł y k ,  uednarz 
42-letni, ojciec 5 dzieci, b lady jak  trup, wy 
schły i pochylony, zeznał z apatyą: Pierw szy
raz, jak  żyje, trafiło mu się w ybierać jak iegoś 
posła. Co to m iał być za poseł, czy do p. s ta ­
rosty, czy do Sam bora, czy do Lwowa lub Wie­
dnia, tego nie wie i ,n a  pytanie odnośne odpo­
wiedzieć nie umie. W ybory, ta  w ybory, bębnili 
i wołali, że trzeba pójść, to poszedł, ale zupeł­
nie nie wie nawet, czy by ły  jak ie  gw ałty . Coś 
tam ludzie krzyczeli.

Zupełnie tak  samo zeznaje drugi oskarżony, 
StefaD B i ł y k .

Trzeci oskarżony, Andruch B a r  y 1 a k , lai 
$ 2 , rolnik, przysięga się, że wcale na mieście 
nie był w czasie rozruchów i aż następnego 
•dnia, gdy wyszedł z o jcem , dow iedział się. 
Śm iał się z żydów, gdy na niego i ojca wska 
zywełi żandarm om , że i oni byli przy rozru­
chach. „Z głupieli11 zupełnie, gdy rzeczywiście 
ich aresztowano. „Niech oślepnę na oba oczy, 
jeżeli n iepraw dę m ów ię11 dodał ze łzam i.

Czw arty oskarżony Michał B a r y  l a k ,  nicze­
mu nie winien.

P ią ty  oskarżony, H nat B a r y  l a k ,  zw any 
„bobykiem 11, tęgi, wysoki chłop, o in teligen­
tnych rysach tw aw y, należy do najbardziej ob ­
ciążonych zeznaniami św iadków . Wszędzie m iał 
być i dowodzić, tymczasem on sam przedstaw ia 
rzecz w ten sposób, że był wszędzie, ale w tym  
celu, aby perswadować niem ądrym  A na do 
wód, że zeznania świadków gą niepraw dziw e, 
wskazuje fakt, że, w edłng zeznania świadków, 
miał mieć parasol i parasolem  b :ć, a  „on prze­
cie nie żaden szlachcic, aby m iał parasol i z pa­
rasolem chodził11. Całował się z W ąsowskim  i 
ściskał w tłum ie i chciał go ratować, a  teraz 
niewdzięczny W ąsowski także obciążająco prze­
ciw niemu zeznaje. Praw da, „bił tam  ojciec sy­
na, a syn o jca11, ale w inien temu głów nie p. 
Trojan, k tóry  groził niepotrzebnie rewolwerem 
i ludzi rozjątrzy ł. Gdy się rewolwer pokazał, 
ktoś podsądnego dw a razy w tw arz uderzył, i 
zawołał do niego: „a ty  psiakrew  szlachta cho- 
daczkowa, do ludzi strzelają, a ty  okien nie 
bijesz ?“

Szósty Teodor C h o l e w i ń s k i  był kolo K a­
sy, ale już  późuiej bo m iał interes do załatw ie­
nia. Była zresztą żona z n 'm , to nie byłaby go 
paściła.

Osk. Teodor G ó r n y  był w K asie, ale ni­
kogo nie bił, aQi nie krzyczał.

(L k . Mykita G ó r s k i  nie był wcale na mie­
ście, bo butów nie m iał.

Komiczną figurą w procesie jest osk. M ykita 
M o ł e m e j ,  56 letni kaw aler. Nie ożenił się, 
00 kaleka, choć to kalectw o jego niewidoczne. 
Przesłuchanie jego nastręczyło wiele trudności, 
bo nie dał przewodniczącemu dojść do głosu, 
powtarz łjąc n staw iczde : proszę najwyższego są 
du, ja nic nie w inien11.

Maciej H a r b a ł  a , Polak, szewc, był przy 
Kasie. W edle zezniń  k ilku żydów m iał się naj- 
czynniej uwijać w czasie zajścia, zwłaszcza w 
poszukiwaniach za Jak lińsk im  u Buchsbauma. 
Os k a i ż n y  przeczy temu.

Osk. Jan  H a b i s z był na strychu za drem 
.Lklińskim . Za obiecankę nagrody w rócił i po­
wiedział żc Jaklińskiego tam nie ma. Nic zre­
sztą od Jaklińskiego nie d istal. Ł aził na strych, 
bo mu kazali.

Grzegorz H u b i c z ,  elFopak 19-letai, został 
użyty przez tłum  do powtóryeh poszukiwań za 
Jaklińskim  na strychu. Kto go podsadził, nie 
wic. Na strychu przystąpił do niego Jak lińsk i, 
lał mu zegarek i obiecał pieniędzy, aby tylko 
uie w ydał go tłumowi Zegarek w ziął, ale zło 
żył go natychm iast w sądzie. Z lazłszy ze stry ­
chu, poszedł do domu.

Przesłuchano w dalszym ciągu jeszcze dwu 
d z h s ^  oskarżonych, którycb zeznania streścić 
się dadzą w slowacb, że w dniu tym albo w  
awi nturach czynnego udziału nie brali, albo pi 
j \ni  byli, więc naw et nie vic<lzn, eo robili.

Ostatnie wiadomości.
Z Konstantynopola donoszą, że pomimo za­

przeczeń pólurzędowego M alum atu , pogłoski 
o ruchach i przygotow aniach wojskowych w wi- 
lajecie erzerum skim  nie są pozbawione pod­
staw y. R z ą d  t u r e c k i  o b a w i a  s i ę  p o n o ­
w n e g o  w y b u c h u  n i e p o r z ą d k ó w  w A r ­
m e n i i  i m o g ą c e j  p o t e m  n a s t ą p : ć i n- 
t e r w e n c y i  z b r o j n e j  r o s y j s k i e j .  Polit. 
Corr. zaś donosi, że skutkiem  otrzymanych bar­
dzo niepokojących wiadomości z Małej Azyi, 
su łtan  w ysłał speeyalną kom isyę do Trebizondy, 
k tóra ma zdać mu spraw ę z sytuacyi w okoli­
cach zam ieszkałych przez Ormian.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „nowej Reformy".

Warszawa, 11 listopada. D zienniki tutejsze 
potw ierdzają wiadomość, że znany podręcznik 
„Iłistoryi Pow szechnej11 R o ż d e s t n i e ń s k i e  
g o  wycofany został zu ż y c ia  w szkołach rządo­
wych z powodu, ż e  t e n d e n c y j n i e  i 11 ie-  
p r z y j a ź n i e  t r a k t u j e  d z i e j e  P o l s k i .

Wiedeń, 11 listopada. Dzisiaj przybył tutaj z 
Budapesztu baron f c a n f f y  i  będzie na posłu­
chania u cesarza.

Baden, 11 lL topada. W pierwszem kole wy- 
borczem przeszło przy wczorajszych wyborach 
do rady gmiunej 10 kandydatów  ze stronnictw  
postępowych.

Budapeszt, 11 listopada. Na posiedzenia de­
putowanych, w ybranych do delegacyj w spól­
nych, postanowiono w ybrać prezydentem  dele- 
gaeyi węgierskiej hr. J u l i u s z a  S z a p a r e g o  
(jun.). W ybrano także członków komisyj dele- 
gacyjnych.

Paryż, 11 listopada. Mowa lorda S a l  i 8 b u ­
r y ^  g o  znalazła w tutejszych kołach parlam en­
tarnych dosyć życzliwe przyjęcie. F rancya po­
dziela za patryw anie Salisbury’ego, dotyczące wol­
ności handlu w Afryce.

Paryż, 11 listopada. W parlamencie francu­
skim deputow ani om aw iają dość przychylnie 
ostatnią mowę S a  1 i s  b u r y ’e g o . Podnoszą 
z naciskiem  i uznaniem jego oświadczenie, 
tyczące się wolnego handlu w Afryce, do czego 
zawsze dążyła także Francya.

Madryt, 11 listopada. R ada ministrów uchw a­
liła  budowę dwóch okrętów wojennych i upo­
w ażniła nam iestników  na Kubie i Filipinach do 
udzielenia am nestyi uwięzionym rokoszanom.

Sofia, 11 listopada. Sobranie uchw aliło przez 
aklam aeyę trak ta ty  handlowe z Rosyą i Fran- 
cyą.

Konstantynopol, 11 listopada. Dotychczasowy 
poseł w Belgradzie generał dywizyi T e  w f i  k- 
pasz ma zostać am basadorem  w Berlinie na 
miejsce G h o l i b  beja.

W ielki w ezyr zawiadom ił reprezentanta Bul- 
gary i M a r k o w a ,  że su łtan  ma uznanie d’a 
lojalnej postaw y B ułgary i i n igdy nie Dędzie 
jej staw iał trudności »  kwesfyaeb w yznanio­
wych. Sułtan  chce dotrzym ać przyrzeczenia co 
do o b s a d z e n i a  s t o l i c  b i s k u p i c h ,  ale 
ostateczne załatw ienie tej kw estyi nastąpi do­
piero po zawarciu pokoju z Grecyą.

S mla, 11 listopada. Oddział wojsk angiel 
skieb, w ysłany dla rekognoskow ania ku górze 
S a r a 11 - L  a r , zastał obóz n ieprzyjacielski na 
gtzbieeie tej góry opuszczonym. Gdy oddział 
ten w racał do obozu angielskiego, otoczyli go 
niespodziew anie powstańcy, strzelając z najb liż­
szej odległości. Na miejscu p a d ł o  t r u p e m  
s z e ś c i u  ż o ł n i e r z y  i j e d e n  o f i c e r ,  a 
rannych zostało t r z e c h  o f i c e r ó w  i 42 1 u- 
d z i , oprócz tego p r z e p a d ł  b e z  w i e ś c i  
1 oficer i 12 żołnierzy.

Konferencya delegatów W ydziałów krajowych.
Wiedeń, 11 listopada. Konferencya delegatów  

W y d z i a ł ó w  k r a j o w y c h  odbyła się wczo­
raj pod przewodnictwem  br. P  i r  k o i załatw i 
la  w czasie od godziny 9 rano do 8 wieczorem 
cały porządek dzienny. Reprezentowane były 
wszystkie ki.’je  koronne (Galicyę reprezentow ał 
p. R o m a n o w i e  z), gdyż ogólnie uznano, że 
z powodu, iż osobisty podatek dochodowy w y­
jęty będzie z kategoryi podatków, na k tóre na­
k łada  się autonom iczne dudatki, Sejmy znajdu­
ją  się w położenia przymusowem. Uchwalono 
rezolucyę tej treści, że moc obowiązująca tej 
norm y zapew nioną być powinna do roku 1910. 
Ze względu nierówności podstaw do w ym ierza­
nia dodatków  przy podatkach realnych z jednej 
strony, a  ogólnych podatków zarobkow ych z 
drugiej, wyrażono życzenie, aby w yrów nania 
szukać w normie, że także co do obu poda­
tków realnych ma być za podstawę dodatków 
wziętą najniższa stopa podatków. W każdym  
razie ciałom autonom icznym winnoby przysługi­
wać praw o nak ład an ia  swoich podatków  na po­
szczególne kategorye podatków wedle rozm ai­
tych stop procentowych.

W trzeciej rezolueyi ośw iadczyła się konfe­
rencya za tem, aby krajom  i gminom przyzna­
no prawo wprow adzenia odiębnego podatku od 
płac. W dalszym ciągu gorąco zalecono rządo 
wi, aby przyznał gminom odszkodowanie za 
poruczony zakres działania i przydzielił k ra ­
jom ze spodziewanych wyższych dochodów z 
podatku konsum cyjnego znaczne udziały , aby 
kraje mogły odpowiedzieć w zrastającym  potrze­
bom swoich w łasnych finansów , aby mogły 
zw łaszcza w pływ ać na pomyślny rozwój anto 
nomii powiatowej i gminnej.

Jako  w ytyczną na przyszłość, przyjęto prze­
kazanie w szystkich podatków krajom . Wreszcie 
uchwalono jak  najenergiczniej popierać uwolnie­
nie emisyj krajow ych instytutów  hipotecznych 
od opodatkow ania.

Te uchw ały, przyjęte przew ażaie jednugło- 
śnie, zostaną za pośrednictwem dolno - austrya 
ekiego W ydziału krajowego zakom unikowane 
rządowi. Oczywiście, dla W ydziałów  i Sejmów 
krajowych m ają one jedynie doniosłość obja­
wionego zdania, bez żadnej je d n a k  mocy obo 
wiązującej.

Prowizoryum ugodowe.
W edeń, 11 listopada. K o m i s y a  b u d ż e t o ­

w a  prow adziła wczoraj wieczorem w dalszym

ciągu rozpraw ę generalną nad prowizoryum  ugo- 
dowem.

S t e i n w e n d e r  oświadczył, iż przyłącza się 
do protestu Niemców przeciw legalności roz­
praw  w kom isyi, poczem zapowiedział wnioski 
co do rozdziału kw oty na rok 189S, co do uży­
cia zysku austro-w ęgierskiego banku i udziału 
adm inistracyi państw a w dochodach banku, wresz­
cie eo do kolei południowej.

P i n  i ń s  k i  zasrtzegł się przeciw  zarzutowi, 
jak o b y  Polacy uważali zawieszenie konstytueyi 
za rzecz pożądaną. Niemcy muszą ju ż  dziś p rzy­
jąć na siebie odpowiedzialność za to, gdyby w 
przyszłości dualizm został rozbity i zaprow a­
dzoną została granica między A ustryą a W ę­
gram i. Mówca w yraża nadzieję, ’ że może prze­
cież przed zam knięciem  bram y objawi się wię 
ksza skłonność do ustępstw  między poszczegól- 
nemi stronnictw am i na polu sporów narodowo­
ściowych, przez co daną będzie możliwość z a ­
ła tw ien ia  prowizoryum  w sposób norm alny w 
drodze parlam entarnej.

K a i s e r  staw ia wniosek o zam knięcie posie­
dzenia. Ponieważ praw ie wszyscy posłowie z le ­
wicy opuścili salę obrad, przeto okazał się b r a k  
k o m p l e t u ,  dostatecznego do powzięcia u- 
cbwał.

S t r a n s k y  w yraża życzenie, aby sp row a­
dzono posłów, znajdujących się w korytarzach, 
i dalej prowadzono obrady.

Ponieważ przewodniczący K r a m a r z ,  nie 
chce zgodzić się na to, S t r a n s k y  staw ia 
wniosek, aby nazw iska brakujących posłów by­
ły  podawane do wiadomości prezydyum , a ci 
posłowie, którzy na trzech z rzędu posiedzeniach 
nie jaw ią się, aby otrzym yw ali naganę. Potem 
zam knięto posiedzenie.

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 11 listopada. (Telefonem.) Dzisiaj 

przed południem odbyło Koło polskie posiedze­
nie. W e i g e 1 przedk łada petycyę krakow skiej 
I z b y  h a n d l o w e j  o założenie A k a d e m i i  
h a n d l o w e j  w K r a k o w i e  i wnosi, aby 
P i ę t a k  poparł to żądanie w komisyi budże­
towej.

C h r z a n o w s k i  popiera tę petycyę, a  zara­
zem uchw ałę krakow skiej Rady m iejskiej o za­
łożenie s z k o ł y  g ó r n i c z e j  poleca poparciu 
Koła.

R o s z k o w s k i  godzi się na te żądania, lecz 
wnosi, aby Koło przedew szystkiem  starało  się 
o założenie Akadem ii handlowej we Lwowie, a 
gdy to żądanie spełnione będzie, aby starało  się 
o otw arcie Akadem ii handlowej w Krakowie.

S o k o l  o w a k  i w ykazyw ał w dłuższym  w y­
wodzie konieczną potrzebę założenaia A kadem  1 
handlowej w K rakow ie i przypom ina, że spraw a 
ta przez cały szereg okresów ustaw odaw czych 
popieraną była  przez wszystkich posłów k ra ­
kow skich.

P i ę t a k ,  P i e p e s i  D u l ę b a  w praw dzie 
okaznjąc życzliwość dla żądań krakow skiej gm iny i 
Izby handlowej, lecz popierają wniosek Rosz­
kowskiego, k tóry  też ostatecznie uchwalony zo­
stał.

0 wybór prezydenta Izby.
Wiedeń, 11 listopada. (Telef.) O godzinie 2- ‘/a 

po południu zebrało się dzisiaj K o ł o  p o l s k i e  
na drugie z rzędu posiedzenie. Przedmiotem 
obrad był w ybór prezydenta. Spraw a przybrała  
obrót niespodziany. E b e n h o c h  p rzysła ł na 
ręce członka katolickiej party i ludowej p. Ł a r ­
i o n a  depeszę, w której stanowczo oświadcza, 
że porozum iawszy się z swoimi wyborcami, wy 
boru na prezydenta Izby nie przyjm ie.

Posłowie szli na posiedzenie Kola, ja k  na 
ścięcie, wiedzieli bowiem, żc trzeba będzie u- 
ebwalić kandydatu rę  D. A b r a h a m o w i  c z a ,  
którą zaproponw ala kom isya parlam entarna Ko­
ła  polskiego.

Po odczytaniu dotyczącej depeszy Ebenhocha 
w tej spraw ie, Koło z a t w i e r d z i ł o  w myśl 
wniosku swojej kom isyi parlam entarnej kandy­
daturę Daw ida Abraham owicza na prezydenta 
Izby, chociaż wszyscy czuli, że Koło popełnia 
błąd w ielki, dając, dla dogodzenia interesom 
praw icy, ze swego grona prezydenta Izby. N ie­
nawiść bowiem, nieodłączna dzisiaj od tej go­
dności, spadnie niew ątpliw ie na całe poselstwo 
polskie.

Jedynie S o k o ł o w s k i  m iał odwagę w k ró ­
tkich słowach zaznaczyć niefortunność całej tej 
kandydatury , k tóra  krajow i i poselstwu naszemu 
żadnego nie przyniesie pożytku, a szkodzić im 
może bardzo.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 11 listopada. Na początku dzisiejsze­

go posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  wniósł 
H o f m a u n - W e l l e n h o f  in terpelacyę do pre­
zydyum Izby, zarzucając niepraw idłow ość za­
m knięcia obrad Izby na wczoraj szem posie­
dzeniu.

Przew odniczący A b r a h a m  o w i c z  tłóm a- 
czył, wśród burzliw ych protestów łew iey, że 
postąpił w myśl regulam inn obrad, i zapowie­
dział przy tem z całą  stanowczością, że nigdy 
regulam inu tego nie będzie interpretow ać w celu 
popierania akcyi, dążącej do tam ow ania prac 
łzby .

Na to odpow iadziała opozycya gradem  wnio­
sków o imienne głosowanie.

Koło godziny trzeciej przystąp iła  Izba do 
wniosku o postawienie rządu w s t a ń  o s k a r ­
ż e n i a .

Przem aw ia V a s z a t y ,  najpierw  dłuższy 
czas po czesku, potem po niem iecku. Po nim 
przemawiać ma M e n g e r .

Wiedeń, 11 listopada. (Telefonem). J u fro od­
będzie się jeszcze posiedzenie I z b y  p o s e l ­
s k i e j ,  poczem we wtorek rozpoczną się obrady 
delegacyi.

Choroba Bismarka.
Berlin, 11 listopada. Ks. B i s m a r k  cierpi 

znów mocno na bóle w tw arzy. Dr. Scbweuin- 
ger bawi we F riedrichsruh.

Friedrichsruh, 11 listopada. HerDert B ism ark 
przybył tutaj dla odwiedzenia swego chorego 
ojca. Zapew niają jednak, że życiu ekskanclerza 
nie zagraża poważniejsze niebezpieczeństwo.

O dpowiedzialny R edaktor i W /aaw ca

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Osobliwość austryacka. Tym , którym  doku­
czają dolegliwości żołądkow e, poleca się praw ­
dziw e „Molla proszki seidlickie11, dobrze znany 
środek dwmowy, k tó ry  w zm acnia żołądek i do­
datnio  w pływ a na traw ienie. Pudełko  1 zlr.

W ysyła codzień za zaliczką ap tekarz  A. Moll, 
c. i k. dostaw ca nadw orny, W ied e i, Tuchlau- 
te n  9. W aptekach  na prow incyi żądać w yraź­
nie wyrobów M o l l a  z jeg o  znakiem  ochron­
nym  i podpisem. S k łady  w K rakow ie są w y­
mienione na ostatniej stronie tego num eru.

Lekarz chorób dzieci
Dr. Wilhelm $fapa
wieloletni sekundaryusz szpitala św. Ludw ika, 

mieszka : u l .  K o l e j o w a ,  Ł .  1 .
Ord. od 3 —4 po południu. Telefon Nr. 34.

Dr. Fr. Krzyształowicz
1. Sekundaryusz O ddziału chorób skórnych i 

w enerycznych Szpitala św. Łazarza,
m ieszka obecnie 1778 6 6

przy uiicy Kolejowej, pod L. 3.
Ordynuje od godz. ć l - 4  po południu .

Krawaty męskie
rękawiczki, haweloki, płaszcze gumowe 

i kapelusze oryginalne angielskie 
oraz w ielk i wybór lasek i parasoli

poleca

M A G A Z Y N  „ A U  B O N  M A R C  H E “

F I L I P A  E I L E
I W  w  K r a k o w i e  — k y a e k  g ł ó w n y

Telefon Nr. 119. 7iu  204

Na sprzedaż z powodu śmierci w łaściciela 

handel towarów kolonialnych
z obficie zaopatrzonemi piw nicam i znanej lw ow ­

skiej firmy ( 1 8 6 1 - 3 .3 )
Stanisława Wojciechowskiego

z ew entualnym  najmem dotychczasowego lokalu 
(róg ulicy Chorążczyzny i Akadem ickiej). Obrót 
roczny 70.000 złr. Bliższa wiadomość u za­
rządcy masy spadkow ej adw okata d ra  K w iatkow ­

skiego ulica P ańska  liczba 3 we Lwowie.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 13. 16 5 8

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 11 listopada 1897.
Złr. ct.

Renta austryacka papierow a . . ‘" 162" 35
„ „ srebrna . . . 102 30

4% renta apstryacka z ło ta . . . 122 95
4 % „ „ koronowa . 101 95
4% „ węgierska złota . 122 20
4 % ri n koronowa . 99 95
Akcye B anku austro-w ęgierskiego 950 —

„ k re d y to w e .............................. 353 75
Londyn ................................................ 119 75
M a r k i ...................................................... 58 85
20-to M a r k ó w k i .............................. 11 77
20-to F r a n k ó w k i .............................. 9 53-/
W łoskie B a n k n o t y ........................ 45 20
D u k a t y ................................................ 5 GO
W ęgierskie Losy Prem iow e . . 156 —
Losy T u r e c k ie .................................... 60 90
Akcye A n g lo b a n k u ........................ 162 50

„ Union b a n k a ........................ 290 50
„ B a n k v e r e i n ........................ 252 —
„ L aenderbanku . . . . 219 50
„ Kolei Lwowsko -Czerniow . 29 50
„ „ Południow ej . . . 80 50
„ „ E lbethal . . . . 259 75
„ „ N ordbahn . . . . 3410
„ „ S taatsbahn . . . 3 34 75
„ „ A lp in e ......................... 133 40
„ Tureckie T abaczne . 154

R u b le ...................................................... 127 75
Rcrlin, 10 listopada 1897.

B anknoty austryackie . . . . 169 90
K rótki W iedeń 169 75
Banknoty r o s y j s k i e ........................ 40
K rótka W a rsz a w a .............................. 1 2 ló 20
4 % L isty  P o lsk ie .............................. 67 30
Renta w ł o s k a .................................... 98 20
Akcye kredytow e austryackie . . 221 50
Ruble U l t i m o .................................... 217 25

WiedeA, 11 listopada 1897. I
Spirytus g o t o w y .............................. 19 50
Cena nafty .......................................... ' 6 —
Pszenica na w i o s n ę ......................... ’ 1 99
Zyto na w i o s n ę .............................. 8 93
Owies na w io s n ę .............................. l| 6 80

Kraków, 11 listopada 1897.
Płacą I Żądają

Złr. er. Złr. I ct.

R u b l e .................................... 127 50 128 f>Q
M a r k i .................................... 58 60 50 __
F r a n k i .................................... 9 50 9 57

Gal. Oblig Propinac. 97 !»• -i -1 98 50
4 % „ Poż. kraj. 1S93 97 50 98 50
4% „ Listy  Zastaw ne 

T. Kr. Z. 50 let. koron 96 56 07 25
47j % L isty Zast. B. Kraj. lfO 40 101 40
4% L. Zast. Bk K :\ koron 98 — 99 —
Losy austr. z r. 1854 15*9 — 161 —

„ » « 18,34 • 190 50 191 5J>
„ „ 1860 złr. 100 159 .0 160 25

Losy m iasta K rakow a 27 i> 28 75

A P T E K A  E .  H K U F R A '
główny skład m ateryalów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.

Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem, rum barbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po 1 złr. 80 cL bu te lk a . 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie praw dziw e 20 cnt.
S t e r y l i z a t o r y  do szczotek do zehów. snaryfllil u.ttTuct«flo n x iu  a-



4 Nr. 258. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Listopada 1897.

K a m ie n ic a
dwupiętrowa, o 40 ubikaeyaeh, w Krakowie przy 
ul. św. Wawrzyiu-a pod L. ‘20, zaraz do sprzeda­
nia. W iadom o.^: Oisza L 5 ,przy cmentarzu

Kamienica d w u p ię t ro w a  p rzy  ul. 
B a r to sz a  Nr.  2, za raz  

d o  sp rzedan ia .  W i a d o m o ś ć : Olsza L. 
„przy cm en ta rz u ."  1893 1 5

Elegancki pokój
przedpokojem. z m eb lam i lub bez 

m ebli ,  do  wynajęcia  d la  P a ń .  —  A d re s  
w  Głów. Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej, Plac Maryacki 

L. 2 w Krakowie. 1906 i 3

l a n ł n u u c ł a  ka to lik ’ vv J’e zyku  p o1‘
r . u l l l U l L j O I f l i  skim i n iem ieck im  tak  

w p iśm ie  ja k o te ż  i w m o w ie  zupe łn ie  
biegły —  oraz  

I I P 7 Q ń  k a t °l*k ■ z d o b re m i  św ia d e -  
U w L u l l ,  c tw am i szkolnem i,  1902 1 2 
zn a jd ą  um ieszczen ie  w Sk ładz ie  farb 
i H a n d lu  m a te ry a łó w  Reim i Npól., 
K ra k ó w ,  R y n e k ,  linia A — B ,  Nr. 37.

P o s z u k u j e  s i ę

m le k a  o ś l e g o
i 1904 1 3

kobylego.
P is e m n e  zg łoszen ia  p rzesy łać  do A d-  

m in is tracy i  „N. R e f o r m y "  p o d  1901.

1

I
I
I
I
I
I

W Zakopanem I
jest do wydzierżawienia od a
Igo  s tycznia  1898 r. „ c l  1 ^ 0 -  r  
r z e c  t a t r z a ń s k i 44, P 
z r e s t a u r a c j ą  i po k o ja m i g o śc in -  P  
n e n i i ,  w tak ich  g r a n ic a c h ,  jak ie  A 
m a  doty< hczasow y d z ie rż a w c a .—  k  
Chcący  się ub iegać  o w y m ie n io n ą  a  
d z i e r ż a w ę , w in ien  złożyć o fertę  C 
z a p ie c z ę to w a n ą , tudz ież  w a d y u m  P 
w kw ocie  300 złr. (lub książeczkę 
K asy  oszczędnośc i n a  ta k ąż  sumę), 
do dnia 15 grudnia r. b 

Rliższych w y j a ś n i e ń  udzie la  
biuro Tow. Tatrzańskiego 
w Krakowie przy ni. Sta­
rowiślnej Ufr. 14. 1900 2 3
Z Wydziału Towarzystwa 

Tatrzańskiego 
w K rakow ie,  9 l i s to p a d a  1897 r.

Jedwab, materye balowe
4 5  c t . Ho z ł r .  1 4 .6 5  za metr— z

jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 5  c t .  do 1 4  z ł r .  0 5  c t .  za m etr—
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rożna gatunków i 2000 roziu. kolorów, deseni itp.)

D a i n a s i y  j e d w a b n e  . . od 6 5  c t . —1 4 .6 5  B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b ,  od 4 5  c t .~ 1 4 . 6 5  
B a > y s t .  s u k n i e  je d w a W , od z ł r .  8 .0 5 —4 2 .7 5  G r e n a d y n y  j e d w a b n e  . . „ 8 0  „ -  “ .6 5  
F u l a r y  j e d w a b n e  druk. od 6 0  c t . — 3 .3 5  j B e n g a l i n y  j e d w a b n e  . od z ł r .  1 .3 0 —0 .3 0

za m etr. 177 4  4

J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristaliiques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedwa­
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.

PrJbk i i -katalogi natychm iast. — Zamawiać można także w języku polskim. — Do Sfwajcaryi porto podwójne.

Fabryka jedwabiów G. Hennebery Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

n e i 1895 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż , bia­
łego l itr  po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  J t L e i  t l  
w łaściciel dóbr, zamek G o l i t s e b  przy Gono- 

bitz w Styryi. 1556 18 O

P j e o r 7  /  li°l,ren l‘ i*ehlubnem i świadectwami, 
M o d l i .  . p o s z u k u j e  do najrychlejszego obje 
e ia  w ktorejkoiwiekbądź miejscowości s t a ł e j  
p O s h d y .  Praeowawszy w biurach notaryalnycb, 
adwokackich i w s ą d z ie . może dać gwaiancyę 
zupełnego zadowolenia, ła sk aw e  zgłoszenia pod 
adresem  ,Pisarz“ poste restante Stary Sącz 
Tylko za okazaniem kwitu. 1881 %

Handel towarów żelaznych i korzennych 
J o a c h i m a  J a n a  D a n k o

w Żywcu 
p r z y j m i e  d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w
do sw ego  h a n d l u ,  z u k o ń c z o n ą  t - s z ą  
k lasą g im nazya lną  lub rea lną .  188S  *2 

Oferty  i fo tografie  po żą d an e .  ?

Handlowa
Spółka rybacka
„Union"

w Rybaki

1

Krakowie, ulica
pod Zamkiem, 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie
k ilog ram  od  68 — 80 ct.

K a r a s i e  
1 k ilogram  od  80 ct.

Tiny 1737 8 200 
1 k ilogram  od 80  ct. 

Szczupaki 
1 klgr. od  złr. t 10 do złr 13 0 .  

.Sandacze klgr.

OOOOOO

5  I l i P O L E  § O i P  i
angielskie mydło do farbowania.

W szystk ie  j a s n e ,  od  s łońca  lub słoty u sz k o d z o n e  toalety , bluzki, u b ra n ia  
neg l iżow e i t p , z je d w a b iu ,  wełny, lub  też z k ażdego  innego  m a te ry a łu  
m o ż n a  te m  ang ie lsk iem  m y d łe m  do f a rb o w a n ia  w 10 m in u tac h  z a m ie ­
nić n a  n a j ład n ie jsz ą  m a te ry ę  Tegetthoff,  cza rną ,  ciemną, b o rd o ,  c iem n o ­

cz erw oną ,  lub też n a  każdy inny kolor. 1907  1 10

Farbowane niem materye wyglądają jak nowe.
Do fa rb o w a n ia  m yd łem  „Maypole Soap“ n ie  p o t r z e b a  p ru ć  go tow ych  
u b ra ń .  Do m a tery j  ża łobnych  czarnych  je s t  ono  nadzw ycza j  p rak tyczne .

500 szlachetnych
kanarłów hercyństicli
bardzo dobrych śpiewaków, jest na 
sprzedaż do 14 b. m. w restauracyi 
H ansa w K rak o w ie  przy  
u l .  L u b i c z  3 ,  Nr. pokoju 2

1901 2 3

y \  B L A

a  joszn auik m izrrrn i
MY-Tomi Aprobowane przez m u  

Akademią medyczną 
\  w Paryżu , adoptowane 
Jprzez Form ularz offl 

cialny Francuzki, sank- 
cionowane przez radę u h  

Medyczną w Petersburgu. 
P o-iadające rów nocześnie w łasności Jodu 

I i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  wyłącznie, we

O

u u
W :

S łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka­
nie kanałów , hum ory , etc.) słabości, prze-

w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- ©

ciw którym , zw ykłe żelazo jest zupełnie J  
V  bezskutecznem ; w  C h lo rozie  (bladaczce),
©  w Ł e u c o rrh ó e  (białych upł&wach), w  Ame- ©  
©  n o r rh ó e  (zatrzym anie zupeine lub częicio- ©

•  we reguiarnościi, w  S u ch o tach , w Syfilis 
O rg an iczn e j e tc. O statecznie podają  one J  

© le k a rz o m  środek terapeutyczny, nadrw y- ©  
©  czaj silny, do podżyw iania organizm u i do ©

•  w zm acniania konstytucyi lim fatycznych, a  
słabych lub osłabionych.

©  N .B .— Jod nieczystego lub  zepsutego ©  
©  żelaza, jest lekarstw em  n iepew nem , roz ©  
©  d rzain iającem . Jako dow ód czystości i ©

•^ a u te n ty c z n o ś c i  praw dziw ych P i g u e k  ^  
B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J
srebrze i podpis nasz n i- y / 9 /

| niniejszy położony u s po- # ■  
, dn zielonej e tyk iet”

"  Aptekarz  w P aryżu , Rue bonapartk, 40
©  v WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, , ©

201 48 0

PP. AMATOROM.
Mcyj fotografowania

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto­
graf. (Mozę wyjechać także i na 
prowineye na odnośne życzenie).

Rów  nież przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy14 w Krakowie.

K r o l l a  P r o s z k i  S e id lic k ie .
Prawdziwe tylko

o s t r z e ż e n i e .

wtedy, jeżeli n<» etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orze' i firma A . S to l i .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyeh 
cierpieniach żołądka i rzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni* 
oznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
n»le i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobaoh kobleoyoh, 
zaj ivtd ł  od wielu lat. tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  n u « 5<?M*a 1 x ł r .  w . a .

Wódka fra n cu sk a  i só i M c llf
P n fe l f7 iW 0  h ł lk n  ,ite|4y, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O I . l ,  
r i a n U L l n u  IJIrJ i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L " .

W ó d k a  f r a n c a  z a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do' wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie

"PIGUŁEK PRZECZ f  szc u ja c yc h '

D CAUVIN’A
Środek popularny  od dłuższego ezasu, ekono­

miczny, ła twy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować p raw ie  we wszystkich chorobach  ch ro ­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzm y, przestarzałe j 
katary , dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerw ów , b ia k  apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
k traw ieniu  i powolnem funkeyonowaniu żołądka. 7

P I G U Ł K I  C A U  V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Dems, Ś47

‘202 44 0

T e o f i la  H e u fr liim
2.K r a k ó w ,  B t r a d o m ,  d o m  X X .  M i s y o n a r z y  t .

W  S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h  m
oraz w ybór  bielizny s to łow ej i g o tow ej  m ę sk ie j ,  dam sk ie j  i dziec innej,  
i r o b ó t  ręcznych .  —  Szyrtyngi angielskie. —  W ielki w y b ó r  d relichów . — 
R a rc h a n y  angielskie  — K ołdry  w a to w a n e .  —  C hus tk i  do  n o s a  p łó c ien n e  
i b a ty s tow e .  —  P rz y jm u je  ró ż n e  obs ta lunk i,  ja k o te ż  na  w y p ra w ^  ś lubne ,

p o  na jn iższych  cenach. 1870 3 10

Odznaczone na W ystawie krajowej w r.
honorowym e. k. M inisterstwa Irn d lu .
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1894 dyplomem K  

_ *
Krajowe Towarzystwo tkackie K

„ P R f c ;Ą ] » K A “ x
w Krośnie K

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane A #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od najgrubszych do najcieńszycn *eb 5

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 8
o w zo rze  ko s tk o w y m  i ad a m a sz k o w y m , o raz  d o s ta rc z a  kompletnych

i  n a ń  t a ń s z y  c l i  M

W Y P R A W  Ś L U B N Y C H .  K
Z a m ó w ie n ia  n adsy łać  p ros im y  w p ro s t  do Krosna (pocz ta ,  te leg ra f  i K  

s tacya  ko le jow a  w m iejscu). 71 45 o g
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą- S #

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
XXXXXXXXXXXXX(X:XXXXXXXXXXXXXX
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M A G A Z Y N  F U T E R

A . J A € H I 9 1 H K l E C i U
w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  S r .  1 1  i  1 6

(założony w roku 1825), 1641 IG 10
poleca w wielkim wyborze gotowe fu tra męskie i dam skie najświeższych 
fasonów, rotundy, garn itu ry , czapki, ko łpak i, zarękawki do polowania itd. 
Fracownia przyjmuje zamówienia, oraz wszelkie reparacye i uskutecznia 

takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
N a składzie utrzymuje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje futra pod gv:arancyą do przechowania przez lato.

NPT* fó
4 3 a® 03
d ^  a

* s.►i b
A S’

00 5* 4̂r g  Z

J e d n a  z najznaczniejszych fabryk d la

elektrotechniki
p o sz u k u ją  za s ta łą  p ła c ą  i p ro w izy ą

mi
B

Z
w je d n e m  z m ias t  S lązka lub  Galicyi z a ch o d n ie j ,  do  akwizycyi 
w tych okolicach u rzą d zeń  e lek trycznego  o św ie tlen ia  i p r z e n o ­
szen ia  siły. —  Z głoszen ia  z p o d a n ie m  w ieku, z a t ru d n ie n ia  i r e -  
f e r e n c y j , p rzy jm u je  p o d :  „Electrotechnik“ ekspedycja 

ogłusgeń II. Selialek, Wiedeń. j 890 2  3

d

s
B

3BI
m
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C .  k .  a u s t r i a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

z  r 0 z k Z a .d u ja .z d 3 r
w a ż n e g o  u d  d .  1  p a z d z i e r i i i k a  1 8 9 7  r .  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

5 .37

6.31 rano poc. 
6.38 „

posp. Nr. 3 z Krakowa 
„ Nr. 3 7. Podgórza Pł.

8 40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.54 „ n n „ „ z Podgórza Pł.

9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9 1 9 „  „ „ „ „ z  Zwierzyńca
9 22 przed poł. poc osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł, 
9.29 „ „ . „ „ „ z Podg. prz.

U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y i  obo°‘> M O L L A  i  l i  ty lk o  te  
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .  

Składy utrzymui; w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Mareisi cwicz, Konstanty Wisz­
niewski, w handlach S. Mikuekicgo i J. Wentzla. IJ 17 2 6

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
5.30 n>no mięsz. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa ) d o  O d w l ę c i m i a ,  ma tam połączenie do

przystanku^ Wiednia i Wrocławia.

600 « * .  N r ! Kraków. ^

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg. 
Płaazowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 

| Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza,
we Lwowie do Stryja i Suezawy, w Podwoło-
ezyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem
do Brodów.

do Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w K ielarow ie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy 
ao i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego.

d o  K n s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma poł /.eiiia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywea i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnuva, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar-
, v , „ rr u i nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do11.00 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa l  Jarfa j N w j aJro’glawiu do Sokala,

11.15 „ i, „ „ „ „ * Podg rza . i we pjWOWje do guezaWy) w Krosnem do Bro-
J dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec.

12.20 w połud. poc mięsz. 461 * Krakowa d o  W i e l i c z k i .
12.35 po ,  „ „ „ z  Podgórza Pł. f

d o  E. w o w a ; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa J J°  Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prr.e-
| myslu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło-
J czysk i Suezawy.

3.25 po poł. poc. miesz 1605 z Krakowa \
z Zwierzyńca )

3.41 „ „ „ „ 1034 z Podgurza P ł. )
3.48 , „ „ przyst./

)  d o  T a r n o w a  ma połączenie w Podgórzu- 
'  Płaszowie do Suchj. w Bierzanowie od Wie- 
)  liezki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

7.35 wiecL. poc. mięsz. 1631 z K raków .(p. Zw.)\ d o  C l iy r o w t .  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
7.50 „ „ „ „ z  Zwierzyńca /  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic,
7.62 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł \  w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do
7.59 , „ „ „ „ przyst./ Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \  d o  W ie l ic ir .k i  ,  ma połączenie w Bierzano-
8.41 „ n „ n * Podgórza P ł. f wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.

Nr 1 7 K rakow a I d °  ł* °< lw M ło <‘* J * k  i  S u c z U w y  p r z e z
' r r 0, P ł 1 L w ó w , ma połączenie w Rzeszowii, do Ja-

r „ *  rodgorza rc .  J gła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja.
d o  P o d w o < o c  z y s k ,  ma połączenia w Bie-

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

I* P o d w c ło c z y s l i , ma połączenia w Tam
polu od Podwysokiego, we Lwowie

4.40 Krakowa

d o  O ó w l t c  n i a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.49 ,  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.16 wieczór poc. posp. 
9.23

10.55
11.05

nocy poc. osob Nr. l i  z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

R ozkłady jazdy  
u konduk to rów

rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru ­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy­
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 9.31 w nocy poc. posp.
Suezawy, Stryj*, Skolego, Janowa, Bełżca, 9.88
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko 
pyezyniec i Podwysokiego.

vi ‘orm acie kieszonkow ym  są  do nabycia po  cenie 10 cnt., a z m apą Galicyi po 20 rn t. we 
przy p o c ią g a c h , jako też  w  K rakow ie w  biurze spedycyjnem  B ujaósk iego , w  księgam i K rzyżanow skiego, w  cukierni

F is c h e ra  (lin ia  A — R> i w  h a n d l r  P o r* h # k ie g o  i Z tm le ra .

I
od Bełz :H

Suezawy, w Przemyślu od N. rzi» 
Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza 
6.15 „ „ „ „ „ „ Płasz
6-21 „ „ mięsz. 1602 do Zwierzyńca
6-36 „ „ ., , do Krakowa (p. Zw.)

«e Stanisławowa przez Chyró™, N . Za
górz. N. Sącz, Suehę, ma połóuzenio w Jaśle 

( jd  Rzędowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
J żach oa Tamowa.

6'52 rano pociąg posp. Nr. 
7 00 „ .  „ „

|  z  P u d w o ł o c z y s k  l  S n c z a w y  p r z e z
do Podgórza P ł.(  L w ó w  ma połączenia w Tarnopolu od Ko-
„ Krakowa ( pyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od

J Brodów, we Lwowie od Suezawy, Stryja.
>

8.32 ri no pociąg osob. N r. 18 do Podgórza P ł . \  z  T a r n o w a  ma połączenie w Tarnowie odo
8 45 „ „ „ „ Krakowa /  Nowogo Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki.

9.14 ramo pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza j 
9.30 „ _ „ _ „ ,  „ z  M u c h y .

10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza
1 0 . 4 4 ......................................................
10.49 „ „ „ 1606 „ Zwierzyńca
11.06 „ „ Krakowa (p. Z

przyst.\ 
Płasz .)

m )
z  O ś w ię c im i a .

10.69 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.) _
11.16 „ „ „ „ B „ Krakowa f *  W le j l c z K G

2*24 po poł. poc. poep. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł.) 
2.53 „ „ „ n „ „ Krakowa. (

z e  L w o w a ,  ma połączenie we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suezawy, Stryja, Janowa i Bełżca 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa-c 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłów i 
i Mszany dolnej.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w 
myślu z Mezo Laborcz, wJarosławiu ze Sokala, 
w Bzeszowie od Jasła , w Dembicy od Ro­
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

4’19 po poł. poe osob. 1011 do Podgórza przyst ) , 
4 25 , „ „ Płasz. { ‘
4.3l „ , mięsz. 1634
4-47 „ B „

Zwierzyńca i 
Krakowa (p. Zw.^J

H a s l a l y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. SąeZ| 
Suchą; ma połączenie, w Suchy do Zwardoń)» 
i Żywca.

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.10 „ „ „ .  „ „ Krakowa

z  T a r n o p o l a ,  ma połączenie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suezawy, Ławoez- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórza, w Bierzanowi'1 do Wieliczki, 
w Poigórzu Płaszowie do Suehy i Nowege 
Sąeza.

6 33 wieez. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6 60 „ „ _ Krakowa

P ł.)

)
8-5 t  wieczór poe. mięsz. 1035 do Podgorza przyst. 
9 0 0  .  „ „ Płasz.
9 0 6  , „ ,  1604 „ Zwierzyńca
9 22 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

a poł gżenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do Ni Sącza, w Podgórzu PI*" 
szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, F °  
wego Sąeza i N Zagórza.

z O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie P°^4c*pnl( 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w 1 oa- 
górzu Pł- d° Lwowa.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma p o łączen ia : w T a^ 
nopelu z Kopyezyniec, w Krasnem z -
we Lwowie ze Suezawy, Skolego, ł
w Przemyślu od Chyrowa, w {łr!*?f®wlUpZS 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w De j  o- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza.

w szystkich sta. yach c. k. kolei państw ow ej, 
* M au riz io , w handlu

Z Drukarni Związkowej w Krakowie.

KANTOR WYMIANY
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

B a n k u  G a l i c y j s k i e g o  d l a  H a n d l u  i  P r z e m y s ł u  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  I r .  8 5
kupuje i sprzedaje p o d  na jkorzystn ie jszym i w a ru n k a m i wszelkie papiery wartoóciowef banknoty zagraniczne i monetyj oraz  wypłaca w szelkie kupony*

Z l e c e n i a  i  p r o w f n e y t  n a k n t e c z n l a  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą  b e z  d o l l e z e n ł a  j a k i e j k o l w i e k  p r o w i z y i .


